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N ocny napad bandytów  z fikcyjnym  karabinem  m aszynow ym  na m iejscow ość Jev#z 
pod O ldenburgiem .

T R E S C :  H um orystyczny w ystęp bandytów niemieckich. — Poświęcenie sztandaru 36. pułku piechoty. —  Briand na konferencyi w W aszyngtonie. — 
Nowy poseł łotewski w  W arszawie. — Pożegnanie prezydenta Drzewieckiego. —  Pogrzeb „nieznanego żołnierza* w Ameryce. — Po procesie

„Sinobrodego*.
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P o św ię c e n ie  " i ta n d a r a  36 p n lk n  p ic c iio ty : W  imienin uajw ytszyeh nczelm warszaw skich przem awia i oharownje
sztandar rnk to r U niw ersytetu, ar. Mazurkiewicz. Aj fot. Maryan Fnks W arszawa.

Hunir̂ styczny ijsii bandytlhi niemieckich.
(Do illnstracy i tytułowej).

Jakich sztuczek chw ytaj* się bandyci p rzy  w y­
konywaniu swego rzemiosła, m ieliśm y już nieraz 
sposobność przekonać się z opisów, jakie nam  przy­
nosi dzień niemal każdy. S m kłcść  ich graniczy 
niemal z zuchw alstw em , posługują, się najnowszymi 
wynalazkam i technicznym i, wypróbow anym i w  ciągu 
ostatniej w ojny. I  n tem  polu widocznym jest po­
stęp, nie przynoszący .jednak chw ały cywilizacyi 
i kul turze. Ta jednak sztuczka, do jakiej uciekli się 
am atorzy cudzej własności w  Jevez pod Oldenbur­
giem, jest naw et w  dziejach bandytyzm u nowoczes­
nego czemś niezwyklem świadcząc o ich pom ysło­
wości, a zarazem  stanow iąc bardzo jaskraw e stw ier­
dzenie starego  naszego przysłow ia, mówiącego,
„że stracii ma wielkie oczy*.

Bandyci w  liczbie kilku osób, w ybierając się na 
w ypraw ę po łupy, skonstruow ali z kawałka starej 
ru ry  żelaznej t kilku próżnych blaszanych puszek 
z konserw  oraz kól ze zepsutego row eru  coś, co 
w  oczach dobrodusznego mieszkańca małej niemie­
ckiej mieściny megło się przedstaw iać, jako karabin 
m aszynowy. Pozatem  uzbroili się w  „g rana ty  ręczne" 
sporządzone s niewinnych kaw ałków  drzew a, n a lto  
nic zapomnieli e zupełnie autentycznej broni palnej 
dla w łasnej o b ro n y 'i latarkach elektrycznych, m a­
jących służyć do w yw ołania tem  w iększego efektu 
w śród ciemności nocy. Tak w yekw ipow ani zjawili 
się późnym wieczorem na rynku w  J e m ,  gdzie 
w śród głośnych okrzyków  komendy wojskowej u s ta ­
wili swój „karabin m aszynow y1** ośw ietlając go św ia­

tłem  lampek elektrycznych, by tem  większe w yw o­
łał w rażenie.

Mieszkańcy J m z ,  wychow ani w  ducha bezw zglę­
dnego posłuszeństw a dia siły  zbrojnej, pewni, że 
m ają do czynienia z jakfemiś zarządzeniami n a tu ry  
w ojskowej, k tórym  opierać się nie wolno, pospie­
szyli co prędzej -io domów, bandyci zaś, pew ni te ­
raz zupełnej bezkarności, w targnęli do jednego z lo­
kali bankowych, ste ro ry zo w d i groźbą użycia broni 
d y re k to n  i zmusili go do otw arcia kasy, z k tó re j 
zrabow ali w iększą umę pieniężną. Następnie w  ten  
sam sposób ograbili miejscowy urząd pocztow y, 
poczem, mając już dosyś łapów , wycofali się na j­
spokojniej, przez nikogo nio zaczepieni. Mieszkańcy 
Jeyez bali się naw et w yglądać przez okna, by  się 
jie  narazić na odpowiedzialność, „karabin m aszyno­
w y" w  b lasku św iatła  elektrycznego zrobił sw oje. 
K ażdy był pew ny, że na ry n k a  biwakuje conaj- 
ainiej kompania w ojska na stopie wojennej.

W  pow rotnej drodze odwiedzili bandyci dw ór 
pewnego okolicznego dzierżaw cy, dokąd zamierzali 
się dostać celem przeprow adzenia rzekomej rsw izyi, 
zrezygnow ali jednak z sam iaru, przekonaw szy się, 
że w  domu znajduje się dwadzieścia kilka osób służb}

Mieszkańcy Jevez przekonaw szy się nazajutrz 
o właściwym  stanie rzeczy, mieli m iny bardzo nie­
w yraźne, że się tak  dali wziąć na kaw ał, rozpoczęto 
też poszukiwania za spraw cam i napada bandyckiego, 
a dostaw szy ich szczęśliwie vr ręce, postaw iono przed 
sądem, k tó ry , nie uwzględniając hum orystycznej 
s tro n y  zajścin, w ym ierzył im dotkliw e kary  więzienia.

I  ta k  się dzieje w  „państw ie bojaźni Bożej i do­
brych obyczajów."

P o św ięc e n ie  s s t i n d a r a  36 p n lk n  p ie c h o ty :  W reezenie sz tandaru  przoz szefa sztabu jen. Sikorskiego dowódcy
pułku, majorowi Sawickiemu. Aj, fot. M aryan Fuks, Warszaw*.

h r l tn d  n a  k o n fo ro n o y i w w a s s y n g te n le : Inauguracyjne posiedzenie konforencyi w aszyngtońskiej w dniu 12 listopada b. r.
podczas przemowy H ngheia,

Palwlęceiie ulani 38. pułku mtclity.
Stosunkow o młoda, bo zaledwie od kilku la t 

istniejąca, armia polska posiada jaż  bardzo chlubne 
s a t ty  w  sw ych dziejach zapisane serdeczną krw ią 
tych  tysięcy, k tóre pospieszyły pod ojczysto stan- 
dary, gdy  podniósł się kam mu grobow y, pod k tó ­
rym  Polskę, j;iK się wrogom  wydawało, na wieki 
pogrzebano. Dzięki ich bohaterskim  w ysiłkom  zm ar­
tw ychw stała , s ta jąc  jak groźne widmo przed oczami 
swych ciemięzców i to  w  chwili, gdy  korony trzech 
władców, którzy przed wiekiem z górą  zagładę jej 
postanow ili, spadły w  proch uliczny.

Z drobnych początków  rozrosła się regu larna  
nrmia polska w  stosunkow o bardzo krótkim  czasie 
w  potężny organizm , mający Polsce zapewnić na­
leżne je j w  św iode stanow isko. W  ciągu ty c h  kilku 
la t tak  cała arm ia polska, jak i poszczególne jej 
części sfeladows spełniły ta k  rzetelnie sw e obowią­
zki, iż w prow adziły w  podziw św iat cały, przyzna­
jący dziś praw o do życia ty lko  tym , k tó rzy  są silni. 
A rm ia je s t też  naszą chlubą, dając pewność, że słu­
szno nasze intoroay znajdą w  niej, gdyby tego  za­
szła potrzeba, dzielnego obrońcę, umiejącego się upo* 
mnie o należne nam  praw o. N astępstw em  tego  je s t
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B rlan ft n i  k o n io ren c jr l v  W a s z y n g to n ie :  Brum u w prze­
jaździe przez nlice Nowego Jorku , dzięknje lndności za 

ow acyjne powitanie.

wego ks. dra. Galla, poświęcony przez niego sztan­
dar w ręczył re k to r  U niw ersy tetu  w arszaw skiego 
dr. M azurkiewicz po stosow nej przemowie zastępcy 
Naczelnego W odza, jenerałow i Sikorskiem u, ten  zaś 
oddal go kom endantowi pnłkn, m ajorow i Sawickie­
mu, przy  zachowania zw ykłego |wrzy podobaych aro- 
ozystościłcs ceremoniału. N astępnie przedefilował 
Pułk przed  sztandarem , jeneralicyą i gośćmi, po­
czem powrócił w raz  ze sw ym  znakiem pałkow ym  
do koszar, gdzie się odbył dalszy ciąg tego  pięknego 
żołnierskiego św ięta. W ieczorem  odbył się w  salach 
Tow arzystw a W ioślarskiego w spólny bankiet, w y­
dany przez korpus oficerski 36. pułku piechoty. 
P rzy  te j okazyi wygłoszono szereg przemówień, 
stw ierdzających niezbicie, żo arm ia i społeczeństw o 
cywilne połączone są  ze sobą tak  silnym i węzłami, 
te  próżno kusiłby się ten , k to  chciałby je  zerwać.

M  i  kiifimcyi w Umyiitnie.
N a konferencyi w aszyngtońskiej jedną z najw a­

żniejszych ró l odegrał prem ier francuski, Briand, 
którego mowa, uzasadniająca konieczność u trzym a­
niu przez F rancyę pogotow ia wojennego, żywo ko­
m entowaną byia przez prasę całego św iata, niektóre 
z tó  jej punkty , przedstaw ione w  falszyw em  św ietle, 
narobiły w iele w rzaw y. W  rezultacie odniósł jednak 
f* jand  zupełny sukces. Po jego wyieździe przew o­
dnictwo delegacji francuskiej objął T iyiaci.

W  mowie sw ej przedstaw ił Briand w e właści- 
Z 6?  f e ł e t l e n in  obecny s tan  E uropy, o ile dotyczy 
t6  in teresów  francuskich.

^ w ie d z ia ł  on między innem i:
6 Współczesnej Europie istn ieją bardzo pow a­

żne czynniki nierów now agi oraz takie w arunki, śe źródłem zaniepokojenia, ani nie dom aga się obrony
F ran cy a  je s t zmuszona oceniać je z punktu  widzenia i k tórej obyw atel może być skłonny do pow iedzenia.
sw ego bezpieczeństwa. N a szczac ie , ci A m erykanie, „W ojna jest w ygrana, pokój podpisany, Niemcy pc-
k tó rzy  jarrybyii do Francyi w  pełnych grozy godzi- konane i posiadające armię w  najw yższym  stopniu

harm onijne współżycie z nią cywilnego społeczeń­
stw a, interesującego się żywo w szystkiem , co jej 
dotyczy. Poszczególne form acye naszej siły  zbrojnej 
pow stałej przeważnie z oddziałów ochotniczych, zw ią­
zane są  też  ściśle już to  z pewnemi okolicami kraju1, 
już też  z pewnem i ugrupow aniam i jego ludności. 
I  tak  aaprsykład  36. pnlk piechoty, Łtóroma M a  
początek zawiązana w  r . 1 9 i8 . w arszaw ska Legia 
Akademicka nw ażany jeat znpełnie słusznie za jej 
dalszy ciąg i otaczany szczególniejszą pieczołowito­
ścią przez w arszaw ską młodzież akademicką nazy­
w ającą go „naszym  pułkiem .11

W yrazem  w spółżycia duchowego warszaw skiej 
młodzieży z obecnym pułkiem 36. było ofiarowanie 
mU w spaniałego sztandaru  pułkowego przez słucha­
czów czterech najw yższych zakładów naukowych 
naszej stolicy.

U roczystość poświęcenia i w jęczenia sztandaru 
odbyła się w  W arszaw ie w  dniu 27. listopada b .r .  
na P lacu Saskim  wobec przedjtawScieli wojsko, 
wości, władz rządowych, zagranicznych m isyi, dele- 
gacyi młodzieży i tłum ów  jiUbKczńości. ł'o prze­
glądzie pułku i oroczystcm  nabożeństw ie, odpraf.io- 
nem w  kościele garnizonow ym  przez biskupa polo-

B rlan d  n a  k o n fo re n c f i  w W aszy n g to n ie : P rezydent B ritn d  w raz z Vivienim na podkładzie okrętu
w drodze do Ameryki.

nach wojny i zaznajomili się z aaszsm i stosunkam i, zredukowaną, a m ateryał w ojenny zniszczony. Dla-
w  w ybitny  sposób przyczynili się do uświadomię- czego więc F rancya utrzym uje nadal na ta k  wyso-
nia należytego społeczeństwa A m eryki, te j Am eryki, kim poziomie sw oją arm ię i zapasy m ateryałn  wo-
w  której niem a europejskich skomplikowanych g ra- jenuego?K Tak, są tacy , k tó rzy  usiłują wmówić
nic, k tórych granica z żadnej s tro n y  nie może być w  A m erykę, że F rancya chce zachować tatr w ielką

.1

D rinnd  n i  k o n fo ro n cy i w  W aszy n g to n lo ; Briand, przewodniczący delegacyi francuskiej z Hugheaem,
kitirownikiem obrad konferencyi.
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P o g rz a h  „ n lo in a n e g o  ż o łn ie rz a "  w Ab o t jc o  : Były 
prezyden t W ilson w raz z małżonką w orszaku 

pogrzebowym.

interesów , łączących ze sobą oba sąsiadujące państw *.
Przed swym wyjazdem z R ygi udzielił p. Nnk- 

sza w ywiadu tam tejszym  dziennikarzom w spraw ie 
3wej polityki, jaką sią będzie kierował wobec Polski. 
Zaznaczył on wyraźnie, że staraniem  jego będzie 
utrzym anie z sąsiadami możliwie najprzyjaźuiejszej 
harmonii, oraz nawiązanie z Polską ekonomicznych 
stosunków , k tóre dla obu krajów  m ają wielkie zna­
czenie,

Czy pan poseł dotrzym a swego przyrzeczenia, 
to  dopiero przyszłość okaże, mała Ł otw a szukać 
musi oparcia o silniejszego sąsiada, mając zaś do

siłę zbrojną, ponieważ dąży do hegenomii zbrojnej, 
podobnie jak to  czyniły dawne Niemcy.

Taki zarzu t je s t dla Francuzów  czemś w  naj­
wyższym  stopniu bolesnem, w najwyższym  stopniu 
okrutnem , zwłaszcza gdyby istotnie okazało się, że 
nie cieszymy się zaufaniem. Jednakże ci, k tórzy znają 
Francye, wiedzą, że to  w szystko je s t fałszem, albo- 
wiem Francya skłania się stanowczo ku pokojowi, 
pragnąc go ze w szystkich swoich sił i wierząc weń 
całą sw oją w iarą. Od chwili rozejm u F rancya do-

dnienie, w  boskim porządku św ła ii" . Jenerał Luden- 
dorff cytuje również apologię wojny, propagow aną 
przez M oltkego, i dodaje przytem . że w  przyszłości 
wojna będzie stanow iła osta tn i i nąjbardziej decydu­
jący oręż na usłngach polityki. Oto —  mówi Briand 
— co w yznają całe Niemcy, oto czego tam  nanczają 
i na co F rancya nie może być obojętna.

Mówiąc o siło zbrojnej Niemiec Briand oświad­
czył : Niemcy posiadają Reichswehrę w sile 100.000 
ludzi, z k tórych nieomal w szyscy są to  b. oficero

B riand  n a  k o n fe re n o y i w W aszy n g to n ie : Członkowie delegacyi francuskiej na  konfrency* w aszyngtońską 
w tow arsystw ie ambasadora francuskiego p rzy  rządzie Stanów Zjednoczonych. Od lewej kn p raw ej: Viviani, 

Fournier-Sarloveze, Briand, jen. Bnat, Jnsserand, Pb. B erthelo t Alb. Sarrant.

świadczyła wiele zaw odów : F rancya doczekała się 
ze strony  Niemiec kwestyonowania przy jętych  zobo­
wiązań i odmowy ich wykonania, zarówno w spraw ie 
odszkodowań, jak w spraw ie rozbrojenia. Francya, jak­
kolwiek posiadając potrzebną siłę, jednakowo też za­
chowała i spokój, ponieważ pragnęła nniknąć w szyst­
kiego, coby mogło jeszcze zaostrzyć sytuacyę. F ran ­
cya nie żywi nienawiści do swego sąsfcdn i uczyni 
Wszystko, co może przyczynić się do zamknięcia seryi 
krw aw ych konfliktów między nią a Niemcami 

W  ustępie m owy, poświęconym książce Łuden- 
dorffa, powiedział Briand, między innemi, co n astę ­
pu je : Jenerał Ludendorff jest apostołem zasady, że 
„walka jest wiecznem praw em , jest trw ałą  regułą 
zarówno dla indywidyum jak i dla państw a, zwłasz­
cza państw a naturalnego, k tó ie  posiada swe uzasa­

i
I

Newy p e s e t  lo to w sk i w W arszaw ie  i Mai-tms Nakszs, 
posał i upełnomocniony m inister Łotw y w drodze do 
Bolwedern colom wręczenia swycb papierów uw ierzytel­

niających Naczelnikowi Państw a.
Aj. fot. U aryan Fnki, W arszawa.

wie i podoficerowie, zaopatrzeni w instrukeye tajne 
wydano przez m in isterjum  wojny w  spraw ie p rzy ­
gotow ań do nowej wojny. ftTskutek ultim atum  sprzy­
mierzonych kanclerz W J?tb nakazał lojalnie rozw ią­
zanie 300 .000  E inw ohnerw ery, ale w  zamian za to  
pow staje natychm iast Sicherheitspolizei, licząca 150 
tysięcy ludzi, praw ie wyłącznie z b. oficerów, a gdy 
i ta  zostaje rozwiązana —  w net organizuje się Schutz- 
poiizei, posiadająca te  3ame kadry. Koniec końcem 
Rzesza Niemiecka posiada obecnie 250 .000  uzbro­
jonego żołnierza, system atycznie ćwiczonego, stano­
wiącego siię, zdolną do natychm iastow ego wchło­
nięcia w swoje kadry 7 milionów b. uczestników 
wojny, zrzeszonych w najrozm aitszych związkach 
i stow arzyszeniach. Międzysojusznicza komisya kon­
tro li zniszczyła w prawdzie ogromne zapasy uzbro­
jenia, a jednak okazuje się niemożliwem całkowicie 
przeszkodzić tajnej fabrykacyi uzbrojenia, jak również 
zakupom uzbrojenia poza granicami Niemiec. W  do­
datku potężna machina przem ysłu niemieckiego jest 
zdolna w bardzo krótkim  czasie wyprodukować ol­
brzymie zapasy uzbrojenia vr chwili ewentualnego 
w ybnehu wojny. F rancya nie może lekceważyć tych 
w szystkich faktów , groźnych dla jej ogzysfcencyi. 
Napoleon rozbroił P rusy , a jednak Francya k rw a­
wiła potem  znowu z winy tychże P rus. Isk ry  pożaru 
zawsze się tliły  skrycie w Europie, naw et rozbro­
jonej pozornie.

Mówiąc o stanie czynnym armii francuskiej, 
Briand powiedział J Dotychczasowa 3 letnia służba 
wojskową zostanie zredukownna we F rancyi do 18 
miesięcy, a więc ▼.-■ ten sposób arm ia francuska zo­
staje zredukowana do połowy. W ięcej uczynić F ran ­
cya nie może. F rancya zwraca się do swych da­
w nych sprzym ierzonych z prośbą, aby nie targow ali 
się z nią w spraw ie, k tó ra  jest. spraw ą jej bezpie­
czeństwa. oraz aby jej pozwolili zapewnić sob i' to 
bezpieczeństwo, zgodnie z istotnem i potrzebami chwili 
obecnej. Chcieć rozbroić Francyę w  chwili obecnej, 
nie byłoby to  bynajmniej przyczynieniem się do 
utrw alenia pokoju ostatecznego. Ś w iat odczuwa po­
trzebę dowiedzenia się z całą pewnością, czy F ran ­
cya je s t odosobniona, czy też nie. P ierw szym  wa­
runkiem moralnego rozbrojenia Niemiec je s t  właśnie 
te , aby wiedziały one, iż wszyscy sprzymierzeńcy 
sto ją  nadal przy  boku Francyi, albowiem wówczas 
dem okracja niemiecka naprawdę zatryum fuje i będzie 
można mieć nadzieję, że pokój stanie się nie ty m ­
czasowym. F rancya uczyni w szystko, aby przyspie­
szyć nadejście tej godziny; wszak zrobiła ona już 
pbczątek w tym  kierunku, zaw ierając z Niemcami 
umowy gospodarcze.

Mówiąc o sile zbrojnej Niemiec, Briand wspo­
mniał też o wypadkach, jakie zaszły w  okresie ple­
biscytu na Górnym Śląsku. Gdy konflikt na G ór­
nym Śląsku —  mówił Briand —  zaostrzył się do 
najwyższego stopnia, gdy  Niemcy nieomal już zde­
cydowały w kroczyć na Górny Śląsk ze swoją Reichs- 
w ehrą, w tej to  poważnej chwiii, gdy odpowiedzial­
ność moja, jako męża stanu  doszła do szczytu, wów­
czas powiedziałem Niemcom: „H olal to  niemożliwe"! 
i mogłem to  powiedzieć, bo mieliśmy na to  dość 
siły. A  gdybyśm y wówczes nie mieli po swojej s tro ­
nie siły, potrzebnej do togo, aby nakazać sobie po­
słuch, to  w  jednej chwili zostałby zakłócony spokój 
E uropy, będący t ik  bardzo skomplikowaną spraw ą 
wobec młodych nowopowstających państw . A  teraz 
znowu była świeża próba restauracyi monarchii w E u­
ropie, ale dzięki zgodzie pomiędzy sprzym ierzonym i 
i dzięki pogotow iu wojennemu, cały incydent został 
natychm iast i z łatwością uregulow any.

Mówiąc o Rosyi, Briand powiedział: Rusya me 
jest czynnikiem, k tó ry  można lekceważyć, skoro 
może zmobilizować 2 0  milionów łudzi i skoro po­
siada p ó łto n  miliona lndzi zmobilizowanych, a zw łasz­
cza skoro jest w stadyum  ferm entu anarchistycz­
nego. Gdy Rosyi: ruszyła na Europę, usiłując p rz e ­
walić się przez Polskę, jakież straszne godziny trw ogi 
przeżywać musiała wówczas Francya. Gdyby baryera 
polska została przekroczoną, gdyby sowiecka arm ia 
anarchii połączyła sią była z siłami zbrojnemi Nie­
miec, to  cóżby się wówczas stało z F rancya, coby 
się stało z całą E uropą?  Alo na szczęście Francya 
posiadała armię, k tóra  dla niej i dla całe] E aropy  
odegrała rolę armii ładn społecznego i porządku. 
Spraw a Rosyi pozostaje nadal nieuregulowaną. Eo- 
s y |  wciąż jest państw em  stanowiącem źródło niepo­
koju. Gzem s ta rą  się jej armie, do czego będą nżyte 
jej zapasy m ateryału wojennego, co 3robią wreszcie 
Niemcy, sby doprowadzić Rosyę do stsnu  rów no­
wagi i aby ją eksploatować —  w szystko to  są kw e­
sty  e, o których naw et zgcła nic nie wiemy.

Nowy poseł łotewski w Warszawie.
W edług przyjętego w tik ich  wypadkach cere­

moniału odbyło się w ubiegłym tygodniu w Belwe­
derze J i1 specyslaej audyencyi wręczenie Naczelni­
kowi Państw u listów  uwierzytelniających przez no- 
womianowanego posła i upełnomocnionego m inistra 
republiki łotewskiej, M arti asa Nukszę. Przyjęcie no 
wego posła miało charakter ofieyalny, ale serde­
czny. w  obustronnych przemowach, wygłoszonych 
przy te j ok:zyi, położono nacisk na wspólność wielu
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SpaH  w  p o k o jach  sw o ic h  n a  p o d d a sz u  i lylko 
je ra m i B o ch e  z o s ta ł  zb u d zo n y  szm erem , sk c ro  
zn a le z io n o  g o  n a p ó ł u b ra n e g o  w  p rzed p o k o ju , 
n iep rzy to m n eg o  o d  s iln e g o  u d e rzen ia .

S ę d z ia  Giroust n a s tę p n ie  k a z a ł  p rzy w o łać  
m ło d eg o  s łu żąceg o ... M iody te n  c h ło p a k  sy p ia ł 
z a z w y c za j w  m ały m  p a w ilo n ie  d o ty k a ją c y m  d o  
w tłli, sk ła d a ją c y m  s ie  z  d w ó ch  p o k o jó w .

je re m i B o ch e  w y j in il ch ę tn ie  p a n u  G troux, 
i ż  z o s ta ł  n a g le  p rzeb u d zo n y  z e  s n u  w ie l 
k im  Ja k im i h a ła s e m . Z d a w a ło  m u  s ie  *« m ogfa 
;u ż  b y ć  p ie rw sz a  g o d z in a . U siad ł n a  ló ż k n  n a d ' 
s łu c h a ją c . U sły sza ł w ó w c z a s  k rzy k . Z esk o czy ł 
p rę d k o  z  Józka, u b ra ł s ie  n a p rę d c e  i p o b ieg ł d o  
w illi, n ie  m y ś lą c  w ca le , ż e  s ie  n a ra ż a  n a  nie* 
b ez p ie c ze ń s tw o .

Z n a la z ł d rzw i o d  s ie n i o tw a rte  i p o  c iem ku  
p o stąp i!  k ilk a  k ro k ó w  n a p rz ó d  o ry e n tu ją c  s ie  
b ły sk ie m  św ia tła , k tó ry  b ieg ł od  d rzw i g ab in e tu . 
W  te j s a m e j chw ili, d rzw i s ie  o tw orzy ły  : je rem i 
o lśn io n y  nag ten r św ia tłem , z a le d w ie  m ó g ł do* 
s trz e c  c ie m n ą  ja k ą ś  p o s ta ć , k tó ra  sk o c z y ła  d o  
n ie g o  i s iln ie  u d e rzy ła  g o  w  g łow ę. P o z a  tem  
n ic  p a m ię ta ł ju ż  n ic.

W y słu c h a w sz y  c ie rp liw ie  teg o  o p o w ia d a n ia , 
p a n  G irom  o b ją ł p rzen ik liw em  sp o jrzen iem  
ch ło p ca , ży czy ł m u  szy b k ieg o  w y zd ro w ien ia  
i p ro s ił go , ż e b y  by ł w  o c z e k iw a n iu  n o w eg o  
p o s łu c h a n ia .

W ia d o m o ść  ta  zan ie p o k o iła  m ło d eg o  służą* 
ceg o .

S ęd z ia  n a s tę p n ie  u d a ł d e  d o  p o k o ju , gdzie  
z b ro d n ia  d o k o n a n ą  z o s ta ła . Z n a laz ł ta m  ju ż  
- - e ta  p d ic y i  i d o k to ra  rzeczo zn aw cę , ^ o d c z a s , 
x ied y  te n  o s ta tn i fo to g ra fo w ał ran y , s ę d z ia  p o d  
sz e d ł d o  sz e fa  poUcyl i z a p y ta ł:

-  A ro d z in a ?
N a co  u rz ę d n ik  o d p o w ied z ia ł.
-  jea f ty lko  je d n a  có rk a , k tó ra  w  jej ch w ili 

£ n a |d u je  s te  p rzy  m a tc e  w  k lin ice  d o k to ra  Ber 
r e s p o ir ,  49 , n a  u licy  T ilsitt.

P a n  C iro u x  w y sz e d ł n a ty ch m ias t, p rzy w o ła ł 
sw o je g o  se k re ta rz a  i w s ia d ł z  n im  d o  autom o* 
b ilu  k tó ry m  by ł p rzy jech a ł.

K iedy w s ia d a ł z g ra ja  re p o rte ró w  rzu c iła  s ie  
k u  n iem u  p ro sz ą c  o  in fo rm acye. F e n  G lroux 
je d n a k  o d p ra w ił Ich w sz y s tk ic h  d o sy ć  b ru ta ln ie  
i  n iec ie rp liw ie . A le rep o rte rzy , k tó rz y  ró w n ie ż  p o ­
s ia d a li  sw o je  a u to m o b ile  d o  iis lng l b e z  tru d u  
p o sp ie sz y li z a  n im  i ró w n o c z e śn ie  s ta n ę li  p rzed  
k lin ik ą  d o k to ra  B o n e sp o ir  n r  u licy  T tlsttf.

T y m  sp o so b e m  w  jed n e j ch w ili p rzed  k lin ik ę  
n a jech a ło  s ie d tn  au to m o b iló w .

B yta g o d z in a  je d e n a s ta  ran o . P a n  G lrouz 
n a ty c h m ia s t k a z a t  s ic  w p ro w a d z ić  d o  kance* 

t  la ry i d o k to ra .
-  P a n t  d e  B eau m o n f z n a jd u je  s ię  tu ta j, 

n ie p ra w d a ż ?
-  T a k , p a n te  sęd zo .
-  C zy je s t  s a m ą ?
-  je s t  p rzy  n ie j c ó rk a , p a n n a  de  B eau m o n t, 

k tó ra  c z u w a  w  to w a rz y s tw ie  d o zcrczy n l.
-  P ro s z ę  m n ie  z a p ro w a d z ić  d o  jej p o k o ju .
-  P o z w o lę  s o b ie  z a u w a ż y ć  p a n ie  sę d z io , ż e  

c h o ra  z n a jd u je  s ię  w  zu p e łn y m  s ta n ie  n iep rzy ­
to m n o śc i.

-  N ie sz k o d z i, c h c ę  ją  w id z ieć .
-  D obrze. A le g d yby  s ię  obudziła- fo  o zn a j 

n tiam , ż e  n a jlż e jsz e  w z ru sz e n ie  z a b ić  ją  m oże . 
3 a d a n ic ~

-  K tóż p a n u  m ó w i o  b a d a n iu  7 -  b u rk n ą ł 
z  n ie z a d o w o te n iem  sę d z ia .

D ok tó r z a p ro w a d z ił g o  w ię c  d o  p o k o ju  n a  
p ie rw sz e m  p ię trze , g d z ie  sp o c z y w a ła  p a n i Beau* 
m onf. S ę d z ia  zb liży ł s ię  d o  łó ż k a  s tą p a ją c  o s tro ż ­
nie. Z d a w a ło  s ię , ż e  ps>ni d e  B eau m o n t śp i, le cz  
c ia ło  je j w s trz ą s a ło  s ię  c iąg le  n ie sp o k o jn ie . S ę d z ia  
p o ch y lił s ię  i p a trz a ł n a  n ią  sw o je m i b y strem i 
o czam i. W  fej ch w ili z  u s t ch o re j w y b ieg ły  u ry ­
w a n e  s ło w a :

-  S trzeliłam ..- n ie  uyje... n ie  żyje...
U s iło w ała  z e rw a ć  s ię  z  p o s ła n ia , le cz  d o k tó r

i  d o zo rczy n i p rzyb ieg li do  n ie j. D ok tó r w p u śc ił 
je j w  u s ta  k ilk a  k ro p e l u śm ie rz a ją ce g o  le k a rs tw a . 
P a n i  d e  B eau m o n f O padła n a  p o d u sz k i z  zam* 
R niętem i o c z a m i i n ie  p o ru sz y ła  s ię  w ięce j.

S ę d z ia  ty m czasem  z w ró c ił s ię  d o  w y so k ie j,

m łodej d z iew czy n y  s to ją c e j w  n o g a c h  łó ż k a , 
n o sz ą c e j ni: tw a rz y  ś la d y  le z  w y lan y ch .

-  C hcia łbym  p o m ó w ić  z  p a n ią  n a  o so b ­
n o śc i -  s z e p n ą ł c icho .

O tw o rzy ł rzw i, co fn ą ł s ię  a b y  ją  p rz e p u śc ić  
i z a p ro w a d z ił j ą  d o  g ab in e tu  d o k to ra . T a m  p ro ­
sił |ą  a b y  u s ia d ła  i p rzep ro s ił, ż e  zm u sz o n y m  
ics t z  o b o w ią z k u  sw o je g o  p o w o ła n ia  n iep o k o ić  
ją  w  fa k  b o le sn e j ch w ili.

-  C zy or.ni z n a jd o w a ła  s ię  w  w illi B zó w  
nocy  u b ie g łe j?  -  z a p y ta ł w  k o ń c u .

-  N ie p an ie . B y łam  od  dn i o śm iu  u... (iu 
z a w a h a ła  się) u  w u ja  m e g o  £ c io tk i p a ń s tw a  
d e  L im r.ndouz  w  z a m k u  Ś w ie rk ó w .

-  W o b ec  teg o  z a d a m  ty lko  p a n t je sz c z e  
iedno  p y tan ie . C zy z a u w a ż y l i  p an i, że  is tn ia ło  
p ew n e n iep o ro zu m ien ie  p o m ięd zy  p a n e m  E u s ta ­
chym  P o iv rie r, z  m e tk ą  p a n i?

~  O h ! ttifld y i w y rz e k ła  z  s iłą  m ło d a  d z iew  
czyna. D z iad ek  m ój i m o ja  m a tk a  k o c h a li s ię  
b a rd zo . K o ch a liśm y  s ię  ta k  w sz y sc y  tro je  -  
z e łk a ta  sp azm a ty czn ie . O d d a łab y m  życie , ab y  
ta  o k ro p n a  rz e c z  s ię  n ie  s ta ła  i

N agłym  g iestem  o ta rła  o czy  i w y rzek ła  g w a ł­
to w n ie :

-  O d d a łab y m  je  ch ę tn ie  w  z a m ia n  z a  u k a ­
ran ie  w in n y ch  ., ja ...

W  tej chw ili d rzw i o tw o rzo n o . W p ad ł d o k tó r 
B onespo ir, / d a j ą c

-  P ręd k o , p rę d k o ! N iech p a n i id z ie  do  
i r s tk i l

K iedy p a n n a  d r  B eau m o n f w b ie g ła  d o  sa li, 
m a tk a  jej już  n ie  ży ta .

K uta  w  g ło w ie .

Z n a jd o w a łem  s ię  w  g a b in e c ie  P a w ia  D alfona 
s ie d z ą c  w  fotelu  n a p rz e c iw  jeg o . .B u rz a *  w y ­
d ru k o w a ła  o lb rzm iem i lite r  rn i i  a n o n s  z a n ie s io n y  
d o  red ak cy t d n ia  p o p rzed n ieg o . I p ra w ie  c a ły  
P a ry ż  s z a la ł  te ra? . P a ry ż  zap y ty w a ł, k to  !o by ł 
len  ta je m n ic z y  Sggtns. P a ry ż  czy ta ; se tk i a f iszó w  
ro z lep io n y ch  p o  b ie ś c ie ,  c z y ta ł ch c iw ie  .B u rz ę "  
i d o m a g a ł s!ę  św ie ż y c h  w ia d o m o śc i.

W sz y s tk ie  d z ien n ik i p o św ię c a ły  co d z ien n ie  
k ilk a  s z p a lt  m o rd e rs tw u  s e n a to m  P o iv rie r . R e­
p o rte rzy  g o rliw ie  d o m a g a li s ię  sp ra w o z d a n ia  
w y p y tu jąc  sz c z e g ó ło w o  s łu ż b ę . W iedzie li już , 
ż e  n o cy  ow ej p en  E u s ta c h y  P o iv rie r  w sz e d ł d o  
sw o je g o  g ab in e tu  p o  ro z e jśc iu  s ię  z e  sw o ją  
c ó rk ą  i z a p o w ied zen iu  m a łe m u  s łu ż ą c e m u , żeb y  
d o b rz e  z a m k n ą ł d rz w i w e jśc io w e  p rzed  u d an iem  
s ię  n a  sp o c z y n e k . W n io sk o w a li z  fego, ż e  s e n a ­
to r  n ie  sp o d z ie w a ł s ię  ju ż  n ik o g o  teg o  w ieczo ra .

W iedzieli ró w n ież , ż e  p a n i B eau m o n t b y ła  
c ó rk ą  1 m a tk ą  ja k  n a jle p sz ą , ż e  b y ła  b a rd z o  re ­
lig ijn ą  i n a le ż a ła  d o  k ilk u  s to w a rz y sz e ń  d o b ro ­
czy n n o śc i. P o z a  tem , d o w ie d z ia n o  s ię  je szcze , 
iż  p a n n a  d e  B eau m o n t z a rę c z o n ą  b y ła  z  k a p i­
ta n e m  d e  L lm an d o u z .

O d czy ta liśm y  z  D alfonetn  te  w sz y s tk ie  Infor- 
m ący e , a  D altc i. z a p isa ł ich  k ilk a  w a ż n ie jsz y c h  
w  n o ta tn ik u , jed en  ty lko  d z ie n n ik  p is a ł  o  aft 
pzach  rozlep io n y ch  n n  m itrach  P a ry ż a . P is a ł  o n :

. j e s t  fo n o w y  re k la m a  s k a n d a lic z n a  
i z u c h w a ła , k tó ra  z a k o ń c z y  s ię  p ra w d o p o d o b n ie  
a n o n se m  n a  p a s tę  d o  b u tó w " .

D alton  u śm ia ł s ię  se rd e c z n ie  c z y ta ją c  to .
W  tem  u a  u licy  ro z leg ło  s ię  d o n o śn e  w o ła n ie :
-  .B u rz a "  I -  B urza  t W y d an ie  n a d z w y c z a jn e  I 

Ś m ie rć  p a n i d e  B eau m o n t* .
D alton  otw orzył, o k n o  i k u p ił jed en  n u m er, 

k tó ry  p rz e jrz a ł sz y b k o , a  p o tem  p o d a ł m i m ó ­
w ią c  z  n a c isk ie m :

-  P rzeczy ła : i ty.
-  C o o  tern m y ś l is z ?  -  z ap y ta łem  g o  p o  

p rzeczy tan iu . . , '
~  M yślę  -  o d p o w ied z ia ł D a lton , że  z n a jd ą  

w  g ło w ie  s e n a to ra  P o lv rle r ku lę , k tó ra  w y b ieg ła  
z  re w o lw e ru  p a n i d e  B eaum onf.

-  ja k fo t Co ty  p rz y p u sz c z asz .
-  N ic je szcze !
-  C zyżby p an i d c  B eaum onf z a b iła  o jc a ?
-  N ie m ó w ię , ż e  go  za b iła  -  o d p a rł D al­

to n  sp o k o jn y m  g ło se m  -  M ów ię ty lko , ż e  s t r z e ­
la ła  d o  n iego .

-  T o  n iem o ż liw e!
-  N iem a n ic  n iem o żliw eg o .
W ierzy łem  w  D alto n a  w ięcej n iż  w  k o g o k c l 

w ie k  n a  św iec ie , je d u a k ż e  n ie  m o g łem  u w ie rzy ć  
w  jeg o  tw ie rd zen ie , ż e  p a n i d e  B eau m o n t s trz e ­
la ła  d o  o jca . N ie p o trzeb o w a łem  czy tać  d z ien ­
n ik ó w  ab y  p o z n a ć  ży c ie  i w a r to ś ć  tej sz la c h e t­
nej kob iety .

Nie by ło  o so b y  w  P a ry ż u , k ió ra b y  n ie  w ie ­

d z ia ła , ż e  p a n i B eau m o n t p o św ię c iła  ca łe  s w o je  
ży c ie  w y c h o w a n iu  jed y n eg o  d z ie c k a  i tro s c e  
o  lo s  n ieszczę liw y d ?  is to t p o z b aw io n y ch  o p iek i. 
N igdy je sz c z e  o sz c z e rs tw o  n ie  d o tk n ę ło  je | o so b y . 
S ta ra łe m  s ię  w ięc  p rz e d s ta w ić  D aitonow i to  
p rz e k o n a n ie  m o je  z  c a łą  s i lą  i en e rg ią  n a  ja k ą  
m n ie  s ta ć  by ło .

U śm iech n ą ł s ię  ty lko.
-  P ra w isz  m l k a z a n ie  -  rzek ł -  a  n a m  n ic  

te ra z  p o tem , b ą  fak ta . S e n a to r  m a  k u lę  w  g ło ­
w ie  i ta  k u l?  w y sz ła  2  rew o lw eru  je g o  có rk i. O to 
co  n a jw a ż n ie jsz e .

-  A n ie z n a jo m y ?
-  A h a l n iezn a jo m y .
-  T s k , n iezn a jo m y  -  p o w tó rzy łem  g w a łto ­

w n e .  -  A cz ło w iek , k tó ry  u c iek ł u d e rz y w sz y  Je­
rem ieg o  B o c h e ?

- P rzy jd z ie  ko le j n a  n ich  -  o d p a rł f leg m a­
ty czn ie  D alton.

-  A ty m czasem  ty p o d e jrz y w a sz  p a n ią  d e  
B e a u m o n t?

-  N i* p o d e jrzy w am . K o n sta tu ję  fak ta .
-  N ie k o n s ta tu je sz  n ic i  N ic z g o ła  I W id z ia ­

łe ś  k u lę  w  g ło w ie  se n a to ra  i n ie  w ie s z  cz y  to  
k u la  S m ith  i W esso n , k tó ra  w y sz ła  z  re w o lw e ru  
p a n i d e  B e a u m o n tt -  z a w o ła łe m  u n o sz ą c  się ,

D alton  w y c ią g n ą ł z eg a rek .
t  Z a p a rę  m in u t — rzek ł g ło se m  s a w s z e  

s p o k o jn y m - p r z e k o n a s z  s ię  c z y  m am  s łu sz n o ść . 
C hodź. W ychodzim y.

W  p rzed p o k o ju  s ta ry  s łu ż ą c y  p o w s ta ł szy b k o
n a s z  w id o k  i p o d a ! a s m  p ła sz c z e  i k a p e ­

lu sze . N u u licy  K elm es, n a  ro g u  s ta ł  a u to m o ­
b il w o lny . D alton  s k in ą ł n a  s z o fe ra  i w s ia d a ją c  
rzek!:

-  Do M orgi.
P rz e z  d ro g ę  n ie  w y rzek liśm y  ju ż  d o  s ieb ie  

an i s ło w a .
N a p ro g u  fego o k ro p n e g o  b u d y n k u  s ta l  c z ło ­

w iek , z  k tó ry m  D alton  w y m ien ił ja k iś  z n s k  p o ­
ro zu m ien ia .

-  C zy ju ż  z a c z ę li M s rk o s ?  -  z ap y ta ł.
-  N ie p s n ie  D alton  -  o d p o w ied z ią ! c z ło ­

w ie k  to n em  fliębok leyo  u sz a n o w a n ia . -  D októr 
B o n n e l n ic  p rzy b y ł je szcze .

M ów iąc  to  co fn ą ł s ię , ż eb y  n a s  p rzep u śc ić .
N ie b ęd ę  o p isy w d ł o h y d n e j ob d n k cy i tru p a , 

ch c ę  ty tk o  n o to w a ć  fa k ta  a  n ie  w ra ż e n ia .
S ta liśm y  p rzy  s to le  o p e ra c y jn y m  g d z ie  leża ty  

zw ło k i s e n a to ra . D alton  n ie w z ru sz o n y , sp o k o jn y , 
p a trz a ł n a  ra n ę  c z e rw ie n ie ją c ą  n a  szy i, ja  z a ś  
d rża łem  z  o b rzy d zen ia  i w  w strę tu .

D ok tó r B o n n el p o ch y lo n y  n isk o , o tw ie ra ł 
te ra z  c z a sz k ę , s z u k a ł  w  m ó zg u . N ag ie  w y p ro ­
s to w a ł s ię  i w z ró c il s ię  d o  n a s .

N a k o ń c u  d łu g ich  sz c z y p c ó w  trzy m ał ja k iś  
p rzed m io t o k rąg ły .

B y ia  to  k u la .
C złow iek , k tó reg o  D alton  n a z y w a ł M ark o sem , 

p o d sz e d ł sz y b k o , w y c ią g n ą ł rę k ę  i c h w ilę  p rzy  
g lą ć a l  s ię  ku li u w a ż n ie , p o czem  zw ró c ił s ię  do  
m o jeg o  p rz y ja c ie la  z  w v rsz e m  n iew y tłu m aczo n eg o  
p o d z iw u  w  o c z a c h .

-  C zy m o ż n a  z o b a c z y ć ?  -  z a p y ta ł z im n o  
P a w e ł D alton.

Z  k o le i i o n  p rzy g ląd a ! s ię  k u li i rzek ł do  
M srk o sa :

-  T e ra z  frzeb ab y  n a z n a c z y ć  e k sp e r ta , k tó ­
ryby  z a d e c y d o w ał, ż e  ta  k u ła  p o c h o d z i rzeczy ­
w iśc ie  od  re w o lw e ru  firm y  S m ih t I W esso n , 
sze śc io m ilim ie fro w eg o , fego  rew o lw e ru , z  k tó reg o  
s trz e la ła  p a n i d e  B eau m o n t.

-  C h o d ź t -  rzek! d o  m n ie  z  u śm ie c h e m . -  
S z o p k a  już  sk o ń c z o n a .

K iedy z n a le ź liśm y  s ię  n a  u licy  w y rz e k ł tro c h ę  
iro n iczn ie , p a trz ą c  m i p ro s to  w  oczy.

-  N o i c o ż ?  p rz e k o n a łe ś  s i ę ?
-  N ie, n ie  b y łem  p rzek o n an y m , N ie m o g łem  

w  ż a d e n  s p o s ó b  u w ierzy ć , ż e  to  p a n i de  B e a u ­
m onf s trz e la ła  d o  o jca .

-  K ula w y sz ła  z  je j rew o lw eru  -  o d p a rłe m  -  
to  rz e c z  p e w n a . A le b y ło  je sz c z e  d w ó ch  lu d z i 
w  p o k o ju  s e n a to ra . T e n  A nglik , k tó ry m  s ię  w ca le  
n ie  z a jm u je sz  i ten  d rug i, k tó ry  u c iek ł. D laczego  
n ie  c h c e sz  p rzy p u śc ić , ż e  to  jed en  z n ich  s t r z e ­
lił d o  p a n a  P o lv rie r  z  re w o lw e ru  w y rw a n e g o  z  rą k  
p a n i d e  B eau m o n t 7

D alton  n te  o d p o w ied z ia ł. Z am y ślił s ię  ty lko  
g łęb o k o .

-  Ż eby  ly lk o  o b y d w a  re w o lw e ry  n ie  były  
fej sam e j m a r k i - o d e z w a !  s ię  p o  ch w ili -  o  ile 
w o g ó k  b y ło  ich  d w a . jeże li ta k  je s t, c a ła  m o ja  
b u d o w a  ru n ie . A le te r a s  c h o d ź m y  n a  śn ia d a n ie . 
W e lk ie  w z ru sz e n ia  w y w o łu ją  apety t.

N ic o d e z w a łe m  się  już  w ca le , n ie  m o g ą c  
z ro z u m ie ć  D alto n a . C. ć . n.
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-  ju tro  o d jeżd żam . N ie o d ch o d źc ie  z  m ie ­
sz k a n ia  ; p ó jd ?  do p a n a  L isfcw sk ieo o , do  h o  
tc iu , ce lem  o m ó w ien ia  w szysik iep©  P rz y p o m i­
n a m  so b ie , źe  z n a m  go d o sk o n a le . B yłem  
u n ieg o  p o sto jem  n a  k w E ierze  v/ c z a s ie , gdy  
b o lsz e w ic y  zb liża li s ię  d o  W a rsz a w y . B ard zo  
z a c n a  i g o d n a  ro d z in a . Z aw ó d  za d  ro ln ik a  b a r ­
dzo  m i o d p o w ia d a . Z aczn ę  od  p a ro b c z a k a . M am  
nad z ie ję , ż e  k ie d y ś  ro b o tę  k o ło  z iem i dob rze  
p o zn am  i k o rz y s tn ie  z a w ó d  w ypełn ię .

M ów i fo w s z y s tk o  b ez ład n ie , jed n y m  tchem , 
w y rz u c a  z  g a rd ła  ja k  w u lk a n  la w ę  o g n is ta . N a­
g ro m a d z iło  s ię  fo fak  d a w n o  i w  tak ie j ilości, 
iż n ic  d z iw n e g o , ż e  n ic u s ia n n ą  g a io p a d ę  u s iłu je  
n a d ro b ić , w y p ró żn ić  n a g ro m a d z o n e  z a p a sy .

N s s k rz y d ła c h  p o b ieg ł p o d  w s k a z a n y  a d re s . 
Co m ó w ił , ja k ie  w a ru n k i o m ó w ił i zd o b y ł — nie 
w ie , n ie  p a m ię ta , d o ść , ż e  ju iro  ra n o  w y jeżd ża  
z  p a n e m  Listow & kim  n a  W ołyń. G olów  w sz y s t­
k im  ro z p o w ia d a ć  o try u m fach  d n ia  d z is ie jszeg o  

w p r o s t  z a p rzeczy łb y  n a s tro jo w i p o ra n n e m u  
sw o je j d u szy . P o ra n e k  je s i m u  obcy , d a lek i, n ic  
go  n ie  o b c h o d z ą c y ; n ie  z o s ta w ił a n i k rz ty  g o ­
ry c z y  ? w p ro s t  s a m  so b ie  n ie  w ierzy .

Z a b ie ra  s ię  g w a łto w n ie  d o  z a p a k o w a n ia  skroń* 
n y ch  sw o ic h  rzeczy . P o m a g a  m u  p rz y  lej czyn  
n o śc i L u d w is io w a . O tw ie ra ją  w e lizę  o ta rtą , przy- 
s la rz a tą  tru d a m i w o jen n y m i. D eszcze  i śn ieg i 
w o je n n e  zg ry z ły  je j p o litu rę , p ięk n ą , m a lo w a n ą  
p o w ło k ę , d e sk i w ó z k ó w  i b a g a ż e  w s p ó łto w arzy ­
s z y  w y g ry z ły  dziu ry  Jak  sz c z u ry  o k rę to w e . Ale 
m im o  w sz y s tk o  p o z o s ta ła  c a ło śc ią , n ie  s tra c iła  
n a  uźy fności. W y p ró żn ia ją  ją  so le n n ie , K otarba  
w y k ła d a  p a p ie re m  g rubym , c h c ą c  w zm o cn ić  

u b ezp ieczy ć . N a s tęp n ie  so r tu ją  n ie ru ch o m o śc i 
ru ch o m o śc i, z a w a tie  w e w n ą trz . N a p ie rw sz e  

s k ła d a ją  s ię  w sz y s tk ie  n ie z b ę d n e  rzeczy , k tó rych  
K o ta rb a  w y zb y ć  s ię  n ie  m oże , ja k  p a ra  czyste j 
b ie lizn y , d w ie  ch u s te c z k i, p a ra  s k a rp e te k  i tym  
p o d o b n e  d ro b iazg i. N a d rug ie , to  ro zm a ite  d ro b ­
n o s tk i, m ięd zy  klórem a k o llek cy a  lis tó w  i d ro ­
b ia z g ó w  z a b ie ra  p o k a ź n e  m ie jsce .

L u d w is io w a  ro z k ła d a ła  o b razk i, p rz y g lą d a ł, 
im  s ię  c iek aw ie . S ą  ;a  w  p rzew ażn e] częśc i o le o ­
d ru k i h is to ry czn e . W ła śn ie  trzy m a  w  d ło n i roz­
ło żo n y  jed en  z  w ię k sz y c h  i w  zach w y cen iu  
m ó w i:

-  O...C... iak i m ia ł m u n d u r d z ia d u ś ł
je s t  to  o le o d ru k  z  c z a só w  N ap o leo ń sk ich . 

W  z im o w y , m ro ź n y  dzień  w ia ru sy  n a p o le o ń sk ie  
p a lą  sz tan d a ry .

-  T en -c i p o d o b n y  do  d z ia d u s ia . T a k a  s a m ą  
m a  b ro d ę  i w ą sy . A fę sz m a tk ę , co  m u  s ię  s p a ­
liła , z a p e w n e  m ia ł z  fych ch o rąg w i ?  -  zap y tu je  
c ie k a w ie  L u d w isio w a .

-  N a tu ra ln ie  — p o tw ie rd za  K otarba. — P o ­
d o b a  s ię  iu d w is io w e j  tak i o b ra z e k ?

-  B ard zo  1
Z  m in ą  p ro fe so ra  u n iw ersy te tu  w rę c z a  s ta ­

ru sz c e  o leo d ru k  n a  w ła sn o ść , ja k  d yp lom  u n i­
w e rsy te c k i z  z a k re s u  h is to ry czn eg o . Z d a ła  św iie- 
tn ie  eg zam in , zad y p lo m u je  jej s ię  fo n a  w iecz ­
n o ść . S ta ru s z k a  k u rc z y  s ię  w  p o d z ięce , z  n a ­
b o ż e ń s tw e m  z w ija  o b raz . P o w ie s i g o  n a  ś c ia ­
n ie , p rzy  sw o im  k ą c ik u , p rzy  m o d litw ach  w s p o ­
m in a ć  b ęd z ie  d2 ia d u s ia  i K o tarbę . W szy stk o  już  
u m ie sz c z o n e  w  w a liz ie , ty lk o  m e d a le  f k rzy że  
z a s łu g  w is z ą  n a  śc ian ie . Z de jm uje  i z a w ija  
w  p a p ie r

-  P o ś w ię c o n e ?  -  z a p y tu je  s ta ru s z k a
-  O la k i  P o św ię c o n e  k rw ią  I łzam i. -  T rzy ­

m a  p rzez  ch w ilę  k rzy ż  w a le c z n y ch  w  d łon i, 
w a ż y  m yśli, rę k a  z a ś  c ię ż a r  b ro n zu . O dp in a  ze  
w s tą ż k i i w rę c z a  s ta ru sz c e .

-  M atko , z a trzy m a jc ie  io n a  p a m ią tk ę . N ic 
in n e g o  n ie  m o g ę  w a m  o fia ro w ać  z a  w a sz e  se rc e  
i d o b ro ć . N iechże  b ęd z ie  d la  w a s  szcze ro z ło ty m , 
ja k i byl d la  m n ie  d y am enfow ym . Jedyną p a m ią ­
tk ę  d a ję , bo  n ic  in n eg o , d ro ż sz e g o  n ie  p o s ia d a m . 
N iech  o n  p o łą c z y  w  p rz y sz ło śc i n a s z e  m y śli, 
la k  ja k  p o łączy ł se rc a . W p raw d z ie  je s t fo m o że  
n ie z n a c z ą c ą  p a m ią tk ą , a le  d a ję  z  s e rc a , p ra w ­
dz iw ie .

S ta ru s z k a  s łu c h a , k iw a  g ło w ą  i ro zu m ie . W ie, 
ż e  d o s ta ła  p erły , k tó ry ch  w a r to ść  je s t w  se rc u  
i d u sz y  sc h o w a n a .

-  P rz y p n ę  do  ró żań cu . P rzy  k ażd y m  ró ż a ń c u

Z d ro w a śk ę  o d m ó w ię  n a  Infencyę p a ń s k ą . P rzy  
k ażd e j Z d ro w o śce  w sp o m n ę  o  p a n u . N iech  B óg 
b ło g o s ła w i i s trzeże .

B to g c s ta w i K o tarb ę . W  fej u ro czy ste j chw ili 
n ac h o d z i ich  K ań sk i, je s t tro ch ę  n ie trzeźw y , n ie 
n a tu ra ln ie  w eso ły . W id ząc  k lę c z ą ce g o  K otarbę 
u  s tó p  L ud  w is to w e j, w y b u c h a  śm ie c h e m  i m ó w i:

-  C óż fc, o św ia d c z y n y ?  No, m ój k o ch an y , 
sąd z iłem , ż e  m a sz  lep szy  gu st. P o c ią g  do  s ta ­
ro ży tn o śc i m a ją  ty lko  u czen i i an fykw arze...

S p o jrz e n ie  K o tarby  p o w strzy m u je  m u  dislszy 
w y p ły w  d rw in . Z o rjcn tow ćW fzy  s ię  w  sy fuacy i, 
p .z e p ra s z a  K otarbę  i d o w ia d u je  s ię  o zm ian ie  
lo su  p rzy jac ie la . R obi sk rz y w io n ą  m inę , z im no  
p rzy jm u le  w y w o d y  p rzy jac ie la , o d  c z a su  do  c z a su  
w trą c a  sw o je  u w ag i.

-  M ój k o c h a n y  1 B yć p a ro b a se m , w p rzy ­
sz ło śc i ek o n o m em  c z y  d z ie rżaw cą , có ż  to za  
k a ry e ra , co  to  z a  ż y c ie ?  R ozum iem , m ieć  w lz- 
sn y , d u ży  m a ją te k  z ie m sk i, g o sp o d a ro w a ć  fro- 
szeczk i, re sz c z tę  w y p u śc ić  w  d z ie rżaw ę , n o  to 
je szcze . W idzisz , ja  n ie  m am  żad n e j p ro s lacze ; 
zw arjo w an e ] idei. Ż ycie m o je  p rz e d s ta w ia  s ię  
zu p e łn ie  rea ln ie . O, p a trz , w y c ią g a  z  k ie szen i 
p lik  b a n k n o tó w  -  w y g ra łem  d z is ia j p rze sz ło  p ięć ­
d z ie s ią t tysięcy , za ro b iłem  o p ró cz  feg c  d rug ie  
fyle. M am  sp o só b , ż e  z s w s z e  w y g ram  w  k a rty  -  
n a c h y la  s ię  d o  u c h a  K o tarby  i z a c z y n a  c o ś  ze 
śm ie c h e m  szep tać .

-  A leż fo o b u rz a ją c e  — o trz ą sa  s ię  K ofarbs.
-  F a łsz y w a  m o ra ln o ść  -  o d p o w ia d a  K ań­

sk i -  czy  fy m y ślisz , źe  m o i p a rtn e rz y  in acze j 
ro b ią  i g r a ją ?  K ażdy m a  sw ó j sp o só b . A przy- 
lem  g ra  s ię  ly lko  z  ludźm i, k tó rzy  m a ją  p ie n ią ­
dze  i d la  z a b a w y  c h c ą  p rzeg rać . K ażda z a b a w a  
k o sz fu ie  i trzeb a  z a  n ią  s ło n o  p łac ić , jed n i w ięc  
g ra ją  d la  p rzy jem n o śc i, d ru d zy  d la  zy sk u . Z re ­
s z tą  fo s ą  p rz e w a ż n ie  p a sk a rz e , w o jen n i, zbo- 
g acen i lich w ia rze , a  tak ich  an i sp o łeczn ie , an i 
m o ra ln ie  n ie  g odz i s ię  o szczęd zać .

-  G rosz  sk ra d z io n y  s k ra ś ć  z ło d z ie jo w i n ie  
jesf rze c z ą  sp o łe c z n ą , m o ia ln ą , h o n o r o w ą - o d ­
p o w ia d a  c ie rp k o  K otarba .

-■ P o m ó w m y  n a  se ry o  -  p rz e ry w a  K a ń sk i.-  
N ie ró b  g łu p stw  i n ie  w y jeżd ża] g d z ie ś  fam  n a  
k re sy  z a  p a ro b a s a . M am  dln  c ieb ie  d o sk o n a ły  
in te re s , m o żem y  go  w sp ó ln ie  p ro w ad z ić . P o ż y ­
czę  ci g o tó w k i i p rz y p u sz c z ę  d o  in te resu . M am  
z  k ilk o m a  zn a jo m y m i sp ó łk ę  h a n d lo w ę . S p ro ­
w a d z a m y  p rz e ró ż n e  to w ary , tro ch ę  z  zag rcn icy , 
a  re sz tę  z  k ra ju . R zecz  p o le g ą  n a  fem , ja k  na* 
p rzy k ład  o b ecn ie , ż e  z  G órnego  Ś lą s k a  ty toń  p rzez  
g ra n ic ę  trzeb a  p rzew ieźć . T ro c h ę  o d w ag i, tro ch ę  
z d ecy d o w an ia ... a  w sz y s tk o  w  p o rz ą d k u . P o p ra ­
cu je sz , d o k ąd  s ię  d a , n p o tem  m o ż e sz  s ię  śm ia ć  
n a  c a łe  życie , ja  już  s ię  zd ecy d o w ałem  i ju tro  
jad ę . M undur m i u ła tw i.

K c ts rb a  n ie  o d p o w ia d a  nic. je s t  p rzek o n an y , 
ż e  d a re m n e  s ą  w sz e lk ie  re to ry czn e  o m a w ia n ia  
p ro jek tu  K ań sk ieg o ; s to i p rzed  n im  cz ło w iek  
siln y , zd ecy d o w an y , kfó ry  ch c e  ży ć  d o b rze , b ez  
w ie lk ich  w y s iłk ó w  I o fiar. S iln y  p o ż e ra  s la b  
szeg o . Z d ecy d o w an y  k ła d z ie  s iln eg o .

-  Z g o d a ?  -  zap y tu je  K ańsk i.
-  N ie 1 -  o d p o w ia d a  k ró tk o  K o ta r b a . - Z d e ­

cy d o w a łem  s ię  i p ó jd ę  w  w y tk n ię ty m  k ieru n k u .
L u d w is io w a  pó ł n a  pó l s ły sz y  i c z ą s tk ę  z a ­

led w ie  z  w sz y s tk ie g o  ro zu m ie . A le to , co  robi 
K o tarba , św ięc ie  ak cep tu je , p rz y ta k u ją c  g łow ą.

ju ż  je s t p ó ź n a  n o c n a  g o d z in a . L u d w is io w a  
z a p o w ia d a , źe  ra n o  o d n ie s ie  w a liz k ę  do  d w o rc a  
k o le jo w eg o . Z ab ie ra  o trzy m an e  p o d a ru n k i i w y ­
ch o d zi, d z ie s ię c io k ro tn ie  ży c z ą c  d o b re j nocy , 
s k u rc z a ją c  s ię  p rzy  p o żeg n an iu .

K o tarb a  czu je  s ię  zm ęczo n y m , a  m im o  fego 
n ie  m o że  z a sn ą ć . K ań sk i o p o w ia d a  d z ie je  d n ia  
u b ieg łeg o , p la n u je  p rz y sz ło ść , ja śn ie ją c ą  m u 
w  ty s ięczn y ch  k o lo ra c h . W szy sik o  s ta w ia  n a  
je d n ą  k a r lę :  p rz e g ra , w y g ra , je s t  m iody , s iln y , 
zd ecy d o w an y .

-  Czy s ły sz y sz  ?  — m ó w i do  K o tarby  — z a  
ro k  m u sz ę  b y ć  b o gaty . N au cz  3 lę  g o sp o d a rs tw a , 
w y d z ie rżaw ię  ci m a ją tek .

K o tarb a  u d a je , ż e  śp i.
S e n  zb ieg ł g d z ie ś  z  p o w iek , p rzy cza i! s ię  n a  

dn i n a s tę p n e . G dy ju ż  n e rw y  u sp o k o ją  s ię , o b e j­
m ie  go  ju tro , p o ju trze , s iln ie  w  ram io n a , p o w a li 
n a  z iem ię  n ie d ź w ie d z ią  łap ą , z w a li n a  k am ień , 
c zy  ziem ię , p o czem  w y p u śc i w y p o czę teg o , o d ­
św ieżo n eg o . W yczek u je  p o ran k u , ja k  lam  o n g iś  
n a  p lacó w ce , w  o czek iw an iu  n iep rzy jac ie la . T en  
n iep rzy jac ie l je s t  o b o k  n ieg o  u k ry ty  i czy h a , 
je s i lo  jeg o  lo s , jeg o  w sp ó łto w a rz y sz  b ron i, 
k tó ry  n a  d rug im  łó żk u  m ru k iem  ż o łą d k a  d a je  
sygtia), ż e  jesf i c z u w a .

-  W ch o d z im y  w  n o w e  ży c ie  -  m o n o lo g u )e . -  
W ch o d z im y  w  sp o łe c z e ń s tw o , b y  s ię  k ie d y ś  s ta ć  
jeg o  rd zen iem . T a k  jak  sz tu rm em  o k o p y  trz e b a  
b ra ć , w y tęży ć  n e rw y , en e rg ię  i se rc e , ręk am i 
s iln ie  u c h w y c ić  b ro ń  i ru szy ć  do  a ta k u , tak 
trz e b a  iść  w  sp o łeczeń s tw o , b ez  w zg lęd u  n s  
z a d a n e  ra n y , n a  trudy , n a  k rew , ab y  n a  z d o ­
by tej red u c ie  s z ta n d a r  sw o je j idei z a tk n ą ć , o k o ­
p a ć  s ię , u m o cn ić  n a  w ieczn o ść . I on , K ańsk i, 
idz ie  w  sp o łe c z e ń s tw o . R ó w n ież  zd o b y ć  m u si 
sz tu rm em  w y tk n ię tą  red u tę  idei sw o je j, z a lk n ą ć  
s z ta n d a r ; red u ta  fa je d n a k ż e  je s t p o d m in o w a n a  
jed en  fa łszy w y  k ro k , je d n a  isk ra  i w y lec i w  p o ­
w ie trze  z  K ańsk im , z  jeg o  sz ta n d a re m  i ide ją . 
P o g rz e b ie  go n a  w ie c z n o ść , n ie  p o z o s ta w i ś la d u . 
M a o ch o tę  p rzeb u d z ić  K ań sk ieg o , d o p ie ro  co  w y  
są c z o n e  m y śli p rz e d s ta w ić , n a k ło n ić  d o  zm ian y  
w  p la n a c h , d o  o b ra n ia  innej redu ty , n ie  p o d m i­
n o w a n e j. Z a s ta n a w ia  s ię , ż e  fo d a re m n e . M oże 
z o s ta ć  p rzy  a ta k u  w stęp n y m  K ań sk i ran n y , to  
go jed y n ie  m o że  o ca lić  od  zd o b y c ia  redu ty , od 
w y le c e n ia  w  p o w ie trze  w  chw ili z a ty k a n ia  s z ta n ­
d a ru . Ża! m u  p rzy jac ie la . N ie je s t zły , ly lk o  ż y ­
c ie  go w o je n n e , w y k o sz la w iła  w o jn a . 1 znów* 
n a s u w a  m u  s ię  n a  m y śl S zczyg ie ł. R ed u ta  S z c z y ­
g la  n ie  )esf-że  p o d o b n a  d o  red u ty  K a ń sk ie g o ?

-  jesf 1 -  w y p o w ia d a  lo  s ło w o  g ło śn o , bez  
W iednie w y ry w a  m u  s ię  z  u s t. -  Z aw ie ra  p ie r­
w ia s te k  sz la c h e tn y , a le  jesf id eą , k tó re j red u ta  
n a p e łn io n a  p ro ch em , w y rzu c i k ie d y ś  zd o b y w cę  
w  po w ie trze , ja k  w u lk a n  la w ę  o g n is tą  i rzu c i 
n a  m o rza  n ie z n a n e , n a  c ien k ie j sk o ru p ie  z a sc h łe j 
idei. W ięc  idz iem y  I -  m ó w i do  s ieb ie  K o tarb a  -  
k a ż d y  z  n a s  m a  cel, k a ż d y  z  n a s  u sta li) red u tę .

Ś w ita .
je s ie n n y  d zień  w s ta je  len iw ie , z  p o z a  w id n o ­

k ręg u  s ło ń c e  ro z le w a ć  p o czy n a  s w ą  ja sn o ść , 
jed z ie  s k ą d ś  z  w y sp  b ezn ad z ie jn y ch  idei S z c z y ­
gla, p o o g lą d a w sz y  jeg o  redu ty , o c iep liw szy  m e ­
rze  p rzez  k tó re  b ęd z ie  p ły n ą ł do  idei. P ro m ie  
n ie  s ło n e c z n e  w y lg ra w sz y  s ię  p o  w o d a c h  o c e a ­
n ó w , w y k ą p a n e , św ieże , p o czy n a jąc  d rg a ć  w śró c  
s z a rz y z n y  m ro k u , n a ig ra w a ć  s ię  z  p ły n ący ch  
w  b ezn ad z ie jn y m  ce lu  i k ie ru n k u  c h m u r i p rz e ­
d z ie ra ć  ku  z iem i. K o tarb a  m y śli o  tem , że  w  tej 
ch w ili p ro m ien ie  czyn ią  w y w ia d y  n a  w o ły ń sk ic h  
s te p a c h , w y s ła n e  ja k o  s tra ż  p rzed n ia  s ło ń c a . 
Z a  chw il k ilk a  o g ląd n ie  jeg o  red u tę . P rz y p a trz y  
s ię  p ia sk o m  i m o cza ro m , k ió re  k rw ią  i p o tem  
m a  u ży źn iać  w la sn e m l ręk am i, w  z ło ty  p ia c h  
s ia ć  z ia rn o , b y  k ie d y ś  w y c ią g n ą ć  sz c z e ro z ło te  
b ry ły  z ia rn . M oże m u  n ie ra z  w  u p a ln e  d n ie  p o ­
m o że , ran k iem  w y k ąp an e  p ro m ien ie  o sad z iw szy  
n a  z a s ie w a c h . W y g ląd a  to  ta k , j r k  g dyby  n o c ą  
s ło ń c e  p iło  p ro m ien iam i w o d ę  z  o c e a n ó w , ra n ­
k iem  o sa d z a ło  ro sę . W ieczorom  b ę d z ie  n a  re d u ­
c ie  K ań sk ieg o . O św ietli m u  g ran iczn y  la s , p rz e z  
k tó ry  K ań sk i n o c ą  p rz e je ż d ża ć  będzie , z a c z a iw ­
szy  s ię  w  dzień . S zczęś liw e , ż e  n ie  b ęd z ie  
św ia d k ie m  czy n u , u m k n ie , sk ry je  się  w  w id n o - 
k reg , z o s ta w ia ją c  re sz tę  red u ty  K ań sk ieg o  k s ię ­
życow i, k tó re g o  lu d z k o ść  u czy n iła  p a tro n e m  
z łodz ie i, w y rzu tk ó w , w sz e lk ie g o  z ła  i zb ro d n i 
O n, k s ięży c , b o le śn ie  lo  czu je  i m śc i s ię  przy  
sp o so b n o śc i n a  sw o ic h  p u p ilach  i w  c h w ila c h  
z łego  u czy n k u  rz u c a  sn o p  p ro m ien i, sp ra sz a ją c  
lu b  w y k ry w a ją c  sp ra w c ó w . Ofo red u ta  K a ń ­
sk ie g o . K urhan  g ran iczn y , sz u le rn ia  z  fa łszo w a- 
n em i ka rtam i.

W czesn y m  ra n k ie m  z ry w a  s ię  z  łó żk a , w y 
p rę ż ?  z m ę czo n e  cz ło n k i 1 ręce  i g ło sem  silnym  
p e łnym  w ia ry  m ó w i:

-  G otow ym . N ap rzó d  I M arsz  n a  red u tę  1

K rak ó w , d n ia  12. l is to p a d a  1921.
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A M A T O R
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K tóż n ie  z n a ł k s w a k r a  H ek to ra  L o ise l de  
D a rd e n n e s  i k tó ż  n ie  z a p o m n ia ł już  o n im , cho- 
c ia ż  za le d w ie  50  la l m ija , ja k  o p u śc ił sw o ją  
d o c z e sn ą  lep ian k ę , io  je s l w y raźn ie j m ów iąc , 
sw ó j sz la fro k  z m o ry  jap o ń sk ie j, żeb y  go n a  
śn ie ż n e  sk rz y k ła  b ło g o s ła w io n y c h  zam ien ić . Na 
sz la fro k u  ly m  ro zg a łęz ia ły  s ię  ze  w sz e c h  s iro n , 
s z e ro k o , s z iu k ą  w sc h o d n ic h  tk aczy  w y ro b io n e  
n ie b ie sk ie  tu lipany , z a k o ń c z o n e  cze rw o n y m i sm o ­
czym i o g o n a m i i n ie b ie sk ie  p lew y  sm o k ó w  czer­
w o n y m i tu lip an am i z a k o ń c z o n e . K iedy s ię  n ie ­
b o sz c z y k  k a w a le r  p rz e c h a d za ł p o  sw o im  ta ra s ie , 
a gdy  w ia tr  był, to  w y g ląd a ł w ó w c z a s , ja k  p a ra w a n  
ch iń sk i, k tó ry  m i? i u lec ieć  w  górę . O ddał d u ch a  
B ogu  w  tym  sam y m  sz la fro k u , a  liczy ł w ó w c z a s  
ro k  ży c ia  o śm d z ies ią ty .

B ęd ąc  b o g a ty m  p o to m k iem  sz lach e tn e ] ro d z i­
ny , n ic  m u  nie p rz e sz k a d z a ło  w e jś ć  w  ś la d y  
p rzo d k ó w , k tó rzy  by li po  n a jw ię k sz e j c z ę śc i cz łon ­
k am i T u lu z k ie g o  p a r la m e n tu ; je d n a k ż e  o g ra n i­
czy ł s ię  ty lko  n a  d o ch o d ach  z d ó b r sw o ich . Inne  
je sz c z e  po w o d y  sk łon iły  go  d o  s tro n ien ia  od  św ia ta , 
ją k a ł s ię , n o s ił g ło w ę  d z iw n ie  p rz e k rz y w io n ą  i b y t 
n a p a d a n y  ja k ie m ś  n e rw o w e m  d rżen iem , k tó re  
z w ła s z c z a  w  m ło d o śc i w ie lce  g d  trap iło , je d n a ­
k o w o ż  p an  L o łse l d e  D a rd en n es  by łb y  m oże 
n a k o n ie c  u s tą p ił ży czen io m  sw o je j rodziny , k tó ra  
b y ła  p rz e k o n a n ą , iż sp ra w ie d liw o ść  u lo tn i s ię  
z  te] z iem i, jeże li jed en  z D a rd e n n ó u  n ie  bę­
d z ie  jej w y m ie rza ł w  p a r la m e n c ie  T u łu zk im , 
by łby  m o że  p rzy w d z ia ł p o w a ż n ą  su k n ię  sęd z ió w , 
gdyby n łe  s k ło n n o ść  je g o  d o  s ta ro ży tn o śc i. P e ­
w n eg o  ra z u  w id z ą c  n ie k sz ta łtn y  k ad łu b , s z c z ą ­
tek  ja k ie g o ś  p o są g u  g reck ieg o  w  o g ro d z ie  'w e g o  
o jca , w y k rz y k n ą ł z s iln ą  w o lą :  „N te, rjłgdy n ie  
b ęd ę  cz ło n k iem  p arlam etrfu ". I s ta ło  s ię . T en  k a ­
d łub  g reck i s ta ł s ię  d la  n ieg o  z a sa d ą , w ed łu g  
k tó re] życ iem  sw o je m  ro zp o rząd z ił.

Zt śm ie rc ią  o jca  odziedziczy ł o n  zb ió r o b ra ­
zó w , k tó ry  s ta ł  s ię  jąd rem  g sle ry i, m a jące j k ie­
d y ś  je d n o  z  n a jśw ie tn ie jszy ch  p o m ięd zy  zb io ­
ram i eu ro p e jsk im i tego  ro d za ju  z a ją ć  m iejsce . 
O b jaw iw szy  n ie w z ru sz o n e  p o s ta n o w ie n ie  n ie  
w e jśc ia  d o  p a rlam en tu , ś c ią g n ą ł tem  n a  s ieb ie  
n ie n a w iść  w sz y s tk ie h  k ie w n y c h , la k  b lisk ich , 
ja k  i d a lek ich , ze rw a li on i z  n im  w sz y s tk ie  
s to su n k i, o z n a c z a ją c  y o  p o m ięd zy  s o b ą  po g ard - 
liw em  m ia n e m : h a n d la rz a  s ta rzy zn y . Był o n  b o ­
w iem  n ie  ty ie n a w e t z n a w c ą , ile a m a to re m  s ta ­
ro ży tn o śc i, co  n ie  d o zw o liło  jeg o  g u sto w i ro z ­
w in ą ć  s ię  i w y k s z ta łc ić

Z an im  p u śc im y  s ię  w ra z  z n im  n a  to w ie l­
k ie  m e rz e , z a s ia n e  szc z ą tk a m i b ied n y ch , z a to ­
p ion y ch  a rd y k w ary u szó w , n ie  b ęd z ie  o d  rzeczy  
o d s ło n ić  je sz c z e  je d n ą  s tro n ę  c h a ra k te ru  n a ­
sz e g o  b o h a te ra .

O jciec jeg o , k iedy  już czu ł zb liż a ją cą  s ię  
śm ie rć , k a z a ł p rzy w o łać  do  s ieb ie  sy n a  i r z e k ł :

-  .D a rd e n n e s  I"
-  C c ro z k a ż e sz  O jcze 1
-  D ard en n es  1 N ak azu ję  ci z ac h o w y w a ć  w  p o ­

sz a n o w a n iu  i n ie  zb y w a ć  p o d  ż ad n y m  po zo rem  
d w ó ch  m o ich  le g a tó w : m o jego  z am k u  w  Der- 
d e n n e s  i m o je j b ib lio tek i. Z am ek  D ard en n es  je s t 
d la  n a s  s ta rą  p a m ią tk ą  ro d z in n ą ; b ib lio tek a  z a ś  
ź ró d łem , z  k tó reg o  c z e rp a łem  w y k sz ta łcen ie , ja ­
k ie  m i późn ie j p o s łu ży ło  do  n a b y c ia  n ie jak ie j 
w z ię to śc i w  p a rlam en c ie . P iz y  rzecz  m i, ż e  n igdy  
n ie  s p rz e d a s z  a n i m o jeg o  zam k u , an i b ib lio tek i. 
Jest fo o s ta tn ie  ży czen ie  tw o jeg o  u m ie ra jąceg o  
o jca .

1 s ta rz e c  o d d a ł d u c h a  B ogu, z au fan y  w  p rz y ­
rzeczen iu  sw o je g o  sy n a .

Z aled w ie  o czy  o jca  zam k n ę ły  s ię  n a  w iek i, 
D a rd e n n e s  syn , z rzu c ił z  s ieb ie  sw ó j fu lipanow o- 
sm o czy  sz la fro k  i z a c ie ra ją c  ręce , o d ezw a ł s ię  
w  te  s ło w a :

-  P o n ie w a ż  n ik o m u  z d a w a ć  te ra z  sp ra w y  
n ie  w in ien em  an i z m o ich  czy n n o śc i, a n i z  m o ­
jego  m a ją tk u , m u sz ę  sk o m p le to w a ć  so b ie  m ój 
tu z in  o b ra z ó w  flam an d zk ich  i d la ieg o  trzeb a  p o ­
m y śle ć  ju k  n a jśp ie sz n ie j o p o d ró ży  do  H olandyi. 
Jedynem  b o w iem  le k a rs tw e m  n a  ta k ą  b o le ść  
ja k  m oja , p o  s tra c ie , ja k ą  p o n io s łem , je s t zm ia n a  
m ie jsc a  i o b ra z k i flam an d zk ie .

W ięc żeb y  sk o m p le to w a ć  cn ly  tuz in , m ia l 
b o w iem  ty lk o  d o tąd  3  o b ra z k ó w  sz k o ły  fla­
m an d zk ie j (k tó ra  najpterw^ze w  jeg o  m ie jscu

z a jm o w a ła  m ie jsce), k a w a le r  D a rd en n es  k a z a w  
sz y  w y staw ić  p rz e p y sz n y  m a rm u ro w y  p o m n ik  
m  g ro b ie  o jca , z a c z ą ł s ię  w y b ie rać  do  A m ste r­
d am u , sto lioy  o jczyzny  B a k e ró w , B am b o ch ó w , 
B erg h em ó w , C oxciejów , K o o g ó w  i w sz y s tk ic h  
n ie śm ie rte ln y ch  g en iu szó w  z ro zu m ian y ch  i k o ­
c h a n y c h  w  k ażd y m  n a ro d z ie  i sz c z ę ś liw sz y c h  
w  lym  w zg lęd z ie  od  n ie szczęś liw y ch  po e tó w , 
co  lu b o  ia k  ja k  on i m u sz ą  s ię  s ta ć  o fia rą  
śm ie rc i, w y s ta w ie n i s ą  je sz c z e  o p ró cz  teg o  na  
p a s tw ę  flóm aczom , eto m o żn a  n a z w a ć  śm ie rc ią  
w  śm ierc i.

je d n a k  zan im  s ię  u d a ł w  p o d ró ż  z a m ie rz o n ą , 
jed en  z jego  s try jó w  w z ią ł go n a  s tro n ę  i lak  
m ów ił do  n ie g o :

-  K aw alerze , czy  n ie  są d z isz , że  s to so w n e m  
je s t ,  zan im  u d a s z  s ię  w  ta k  d a le k ą  p o dróż , 
p o łączy ć  s ię  z w iązk am i m a łżeń sk im i z p a n n ą  
S s in ih s  M arfhae  de  B raneey . W  p o d ró ży  m o ż e sz  
u m rzeć . C óżby s ię  s ts io  z tw o im  m a ją tk ie m ?  
P a n n a  d e  B raneey  je s t m ło d a , p ięk n ą , a  przy- 
tem  w? p o k rew ień s tw ie  z nam i.

-  Kio io  je s t ta  p a n n a  d e  B ra n e e y ?  -  z a p y ­
ta ł kaw aler.

-  W szak em  ci po w ied z ia ł, ż e  to  n a s z a  k re ­
w n a .

-  A... k re w n a  ?...
-  T ak ...
-  Czy... f lam an d k a  ?„.
-  jak fo  f la m a n d k a ?  u ro d z o n a  w  W alencyi 

w  D eifinacie.
-  jeże li n ie  je s t filam andką... to  n iep o d o b n a ..
-  A leż o n a  m a  w ie le  m iłych  p rzy m io tó w , 

ro z są d n a , g o sp o d a rn a , o sz c z ę d n a .
-  A do  jak ie j szk o ły  n a le ż y ?
1 żad n y m  sp o so b e m  stry j k a w a le ra  n ie  m óg ł 

m u  w y tłum aczyć, że  fu rzecz  s z ła  o kob ie tę , 
a  n ie  o ob raz .

A m ato r byl n ieu ieczo n y m  w  tym  w zględzie .
B yło  to  p rzy  k o ń cu  ro k u  1720, k ied y  b ra m a  

z am k u  D ard en n es  z a w a r ła  s ię  z a  o sfa in im  po ­
to m k iem  tej rodziny, id a jący m  s ię  w  św ia t, g dzie  
go  w ro d z o n e  w zy w a ło  p o w o ła n ie . M ial on  w ó w  
c z a s  o k o ło  2 2  fal w iek u . Jecha ł p rze to  do  M ar­
sy lii, w  p o rc ie  k tó reg o  to  m ia s ta  sp o d z ie w a ł się  
z n a le ź ć  ja k iś  okrę i, w y ru sz a ją c y  w  d ro g ę , coby  
go do  A ntw erp ii m ó g ł zaw ieźć .

P rz e je ż d ż a ł p rzez  Aix.
K iedy p rze jeżd ża ł b ra m ę  teg o  m ia s ta , oficer 

o k rę to w y  zap y ta ł p o d łu g  z w y c z a ju :
-  G dzie p a n  je d z ie ?
-  Do M arsylii.
-  P a n  z a p e w n e  je s t d o k to re m ?
-  Co zn aczy  to  p y ta n ie ?
-  T o  p a n  n ie  je s t d o k to re m ?
-  A le cóż  p an u  za le ż y  n a  fetn, żeb y  się  

do w ied z ieć  czem  ja  jesiem .
-  P a n  ch y b a  je s t a p te k a rz e m ?
-  N ie je s tem  p a n ie , a n i d o k to rem , an i a p te ­

ka rzem .
-  W ięc czem że  p a n  je s te ś ?
-  je s te m  o b y w ate lem  F ran cy i ży jący m  z w ła ­

sn y ch  d o ch o d ó w , a  p rzy iem  a m a to re m  o b ra z ó w  
flam an d zk ich , o d p o w ied z ia ł z n iec ie rp liw iony  
D ardennes.

N a to  oficer za m y k a ją c  z  n a jw ięk szy m  zad z i­
w ien iem  d rzw iczk i p o w o zu  k a w a le ra , rzek i do 
n iego  i

-  N iech  p a n  jed z ie , k iedy  s ię  fo p a n u  tak
p o d o b a . ,  .

,M *nt dw ó ch  K eyserów  m ó w ił s a m  do sieb ie  
k a w a le r  ja d a ć  w  d a lsz ą  d rogę , jed n eg o  L a łre ssa , 
jed n eg e  Ś c h a lk e n a c , jeżeli m  s ię  u d a  p o ch w y ­
c i  zei d w ó ch  S n ey d e rsó w , b ęd z ie  lo  n ie lad a  
sz tu k ą . M uszę  m ieć  k o n ieczn ie  ze  d w ó c h  S n ey ­
d e rsó w , c h c ę  m ieć  p só w  i „Spiżarnię*1 tego  
w ie lk ieg o  m a la rz a . Z e „S p iżarn ią" b ęd z ie  b ie d a 11.

N a w p ó ł d rogi z Aix do M arsy lii, z n o w u  ja ­
k iś  o ficer za trzy m ał p o w ó z  i z ap y ta ł p o d ró ż ­
n ik a :

-  G dzie p a n  je d z ie ?
-  Do M arsylii.
-  Do M arsy lii?
-  N a tu ra ln ie  że  ta k , p rzec ież  n ie  je s tem  n a  

d ro d ze  do  S io k h o lm u ?
-  Czy p an  n ie  je s t d ok to rem .
-  Nie pan ie , w ca le  n ie  je s tem  dok to rem ,
-  T o  c h y b a  a p te k a rz em ?
-  T em  bard z ie j n ie. Ale io ż a r ty . . . .
-  M oże bofan isfą .
-  Ani b o lan isfą , a le  cóż  u  licha  m o śc i 

p a n ie . . . .
-  W  tak im  r a z ie . . . .
-  W  tak im  raz ie , z ro b isz  m i p an  p rzysługę ,

jeże!? m n ie  p an  dłużej n ie  b ę d z ie sz  za trzym yw ał.

C hcę k o m p le to w ać  m ój zb ió r o b ra z ó w  flam an ­
dzk ich .

-  P o c z ty llo n ie !  d o  M arsy ii.
„O g ran iczam  w ie lce  m o ją  cm b icy ę  w  lym

w zg lęd z ie , m ó w ił d a le j d o  s ie b ie  D ard en n es 
i n ik t z a p e w n e  życzeń  m o ich  p rz e sa d z o n em i n ie  
zna jd z ie , k io  s ię  do w ie , że  chcę  ty lko  sk o m ­
p le to w a ć  ca ły  tuz in  m o ich  flam an d zk ich  o b ra ­
zó w , tuz in  ty lko , s ie  m u sz ą  b y ć  w sz y s tk ie  p rze ­
ś lic z n e , z ac h w y c a ją c e , d o sk o n a łe , ja k b y  k byio  
p ięk n ie , żebym  ich  p o s ia d a ł d w a d z ie śc ia  ja k  
k a rd y n a ł T e m p o ra n i w  A vignon ie , a lb o  d w a d z ie ­
śc ia  cz lery , cz tery  w ięce j n iź li k a rd y n a ł T em po- 
ran i, a le  io  by  k o sz to w a ło  s tra sz n ie  w ie le  p ie ­
n ięd zy ".

M ial ju ż  w je ż d ż a ć  óo  M arsy lii, k ied y  f tsec i 
ja k iś  o ficer zab ieg ł m u  d ro g ę  w o ła ją c :

-  G dzież to  p an  je d z ie ?
-  W sz a k  p a n  w id z isz  d o b rz e ; p o c ó ż  fo py ­

tan ie  ?
-  ja k io  p o có ż  to  p y ta n ie ?  gdz ież  p a n  je d z ie ?
-  B a rd zo  n a tu ra ln ie , że  do  M arsy lii.
-  P a n  w ię c  je s t d o k to re m ?
-  C óż u ileh a , c zy śc ie  s ię  p a n o w ie  w sz y sc y  

zm ó w ili, czy  c o ?
-  ja  s ię  py tam , czy  p an  Jest d o k to re m ?
-  Nie.
-  A p te k a rz e m ?
-  N ie, n ie  i n ie .
-  T o  c h y b a  p an  je s te ś  p rz e d s ię b io rc ą  n a ­

g ro b k ó w .
-  P a n ie  oficerze, ż eb y  n ie  fo, ż e  m i ta k  

p ilno  je c h a ć  d o  H o landy i p o  o b ra z k i flam an d zk ie , 
p ro s iłb y m  p a n a  o z d a n ie  m! sp ra w y  z e  s łó w  
sw o ich .., M e S n y d e rs , a le  B am b o ch e , a le  Mie- 
ry s , s ą  d la  m n ie  d a le k o  w ięk sze ] w a g i n iż  po  
jed y n ek  n a  sz p a d y . P ro s z ę  w ię c  p a n a  p u śc ić  
m ię  d o  m ia s ta .

-  N ie  m am  z a k a z u  w p u sz c z a n ie  w a ry a tó w  
do  M arsy lii, n iech że  s o b ie  p a n  jed z ie , a le  jeżeli 
p a n  b e d z ie sz  je c h a ł z  p o w ro tem , p ro sz ę  m i s ię  
p o k ło n ić  po  d rodze .

K aw ale r D a rd e n n e s  w je c h a ł w ię c  do  M ar­
sy lii.

-  Co zn aczy  ien  tium  -  fak  liczn ie  z g ro ­
m a d z o n e ? - z a p y ta ł  w y c h y la ją c  g ło w ę z d rzw i­
c z e k  p o w o zu  ja k ie g o ś  p rz ech o d ząceg o , k tó ry  
z a s ła n ia ł so b ie  tw a rz  c h u s tk ą  n a k re p io n ą  octem .

-  T o  p o g rzeb .
-  N ieb o szczy k  m u sia ł m ieć  z a p e w n e  w ie ln  

p rzy jac ió ł, m ó w ił d a le j k a w c le r , b o  o rsz a k  p o ­
g rzeb o w y  n a d e r  s ię  iłczn y m  w y d a je , Czy to  n ie  
by ł p rzy p ad k iem  jak i b o g a ty  a m a to r  o b ra z ó w ?  
Nie w ie sz  p a n  jeg o  n a z w is k a ?

-  N azy w a  s ię  iy s ią c  p ięćse t.
-  ja k fo  ty s iąc  p ię ć s e t?
-- C zyż p a n  n ie  w id z isz , ż e  to  je s ł p o g rzeb  

iy s ią c a  p ię c iu se t z a rażo n y ch , trzy stu  w ięce j n iż 
w czo ra j.

-  W ięc  z a ra z a  je s t w  M a rsy lii?  -  zap y ta ł 
k a w a ie r .

j -  A jes t, i fo do  tego  s to p n ia , że  p a n  sa m  
m u s is z  b y ć  za ra ż o n y , o d p o w ied z ia ł p rzech o d z ień  
p a trz ą c  n a ń  zy zo w ato .

-  N ie w ied z ia łem  n ic  o tem  -  p o m rttk n ą ł 
D a r d e n n e s - n ic  m i ‘o  ffem n ie  m ó w io n o , p ra w d a  
i to , ż e  p rzez  ca ły  ro k  n ie  w y jeżd ża łem  z m o jeg o  
zam k u , zan im  p rzy w io d łem  do  sk u tk u  za m ia r 
p o d ró ży  do  H on iandy i. T o  w ięc  d la teg o  po  trzy 
ra z y  zap y ty w an o  m n ie  w  d ro d ze , czy  n ie  jestem  
d o k to rem . A... w ię c  z a ra z a  je s t  u  w a s ?

-  T a k  p an ie , o d  m ie s ią c a  b lisk o .
-  M u sia ło  tu  u m rz e ć  w ie lu  lu d z i?
-  P rz e sz ło  d w a d z ie śc ia  ty s ięcy  o sób .
-  C zybyś m i p a n  n ie  m ó g ł po w ied z ieć , czy  

p o m ięd zy  tym i d w u d z ie s to m a  ty s iącam i n ie  u m arł 
ja k i w ła śc ic ie l g a le ry i o b ra z ó w  flam an d zk ich . 
N ie idz ie  m i a n i o w ie lk o ść , a n i o  cen ę , by leby  
by ły  czy sto  flam an d zk ie .

A le z a p y ta n y  n ie  m óg ł m u  od p o w ied z ieć , bo 
w  te jże  ch w ili p a d ł n a  z iem ię  tk n ię ty  z a ra z ą .

-  G łupi n a ró d , b ez  ż a d n e g o  z a m iło w a n ia  d o  
sz tu k i -  rzek ł s a m  d c  s ieb ie  k a w a le r , ja d ą c  
da le j.

P rz e z  s to sy  u m arły ch  i u m ie ra ją c y ch  p rzyby ł 
w re sz c ie  do  po rtu , w  k tó rym  s ta ło  k ilk a  s ta t­
k ó w  sm u tn y ch  i ro zb ro jo n y ch , b ez  ż a d n e j o sad y .

M usia ł p rzy rzec  b a rd z o  w ie lk ą  su m ę  p ien ię ­
d zy  k a p ita n o w i s ta tk u  p rz e w o z o w eg o  h o le n d e r­
sk ieg o , k ió ry  s ię  z n a jd o w a ł w  p o rc ie , za  o d w ie­
z ie n ie  go do  A ntw erp ii. R obił e n  to  n ie  d la  u c ie ­
czk i p rzed  z a ra z ą , a le  d la  p rę d sz ę g o  p rzybycia  
d c  H o landy i.

{Dalszy ciąg nastąpi).
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Kronika ppK,
%  tygodniowa
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Csas ittol anpraud Jak gdyby ma się naprawdę 
spieszyło, Oto draga >Toaiia tygodniowa w gra dnia 
jatteze tn y , a pciogaemy aię so atarym rakiem I m- 
rrfemy m a: „Adieu P ru ła !... Bądi zdrowa, pisz do 
mele ua Bsrdyczów, ale, broi Budo, nie wracaj 1...*

Bp.': 1931. ma to do aieble, ie  uprssolwita się zd­
radom, głoszonym przsz tak nisomyką wyrjccniy, jak 

kalendarz który wprawdzie myli aię eiaacm, ais tylko 
na grandę przepowiedni aieJeoraldgŚesnysh, powtarza­
nych z rasady dosłownie s roku na rok. Oiót ktlen- 
lare gowlzdn, ie  rok liczy plyćdsśasląS dwa tygodnie, 
a tn  tymczasem bitóący. nrsjn&jsankj o Co to dotyesy 
^Itom&cr Iltastrowmyek*, wykwaja wart*.* .na blatom 
pięćdziesiąt trzy 1 1 tego powoda ma kronikarz przy­
jem ne^ pięć rasy w graflńia podzielić się z czytelni­
kami tem, eo jego 1 Ich boli I dotyka.

Przodewsayatkfom zatem okładają Bprawo&danie 
s ubiegłego tygodnia, mns! zaznaczyć, io  tego roka, 
niestety, obejść siy maslało bez „lania*, ale nie w ga­
icie onego, jakie siy atalo a działem w "erwawle 
Szdłew-ssa, a w Krakowi* jego młodsaago kolegi po 
piórze, lecz „sadszojowsklego", do którego potrzebny 
ast wosk lab ołów, a nlo ryka, kij ltb parasol- W wi­

gilię ów. Andrzej*, zebrała (Iy wprawdzie rodzina pray 
wspólnym oto?? I, po herbatce doić skąpo .ocakrtenaj* 
^acherynil, miała się zabrać do tradycyjnego tego akta, 
ęokuołe siy jednak, io wózka brak. Po dfogleh 
a sknytnyeh prozaklwanioch znalesleno wroneEe ka- 
wałek olewła, inegąeece stotyć jako dowód, te tyje­
my jeszcze pod caaklem Mana, a pokojowa praca 
pnezółek nia miała detąd ezam, aby wyda# ewoee, 
brak catem młoda, tak a  JKobwklege lab WójctHew?- 
cza, niemniej wosku I to nlo tylko do lada, leet na 
wot 1 do frot<*cwanla podłóg. Z ołowiem eą zaś przy 
ikclc . lania” pewne tradnoicf, potrzebuje on mliuio- 
wiele do raatepfoola silnego ognia, a wiadomo, z ja­
kimi te dzisiaj połączone joai kosztami. Za metr drzewa 
trofea płacić tysiące, wyglo. podobni? jak brytknty, 
.pmd&jc siy na karaty, sa odstawy do doau trzeba 
ułaeić rówaJei słono, a jeill eheon załatwić te tanim 
Pesztem, ukr«dną cl przy tej spofafecoScI... epodde, 
jak to spotkało kronikarza. Z tego zatem powoda, gdy 
chodziło o rapatoffifc w pieca nadprogramowo, Wera- 
alka, nabawiła siy w śp. kardynał* Pnsynę I załotyła 
zwoje atanoweu M o. gdy zaś chciane ją pmkonać, 
te nlo ma słuszności. sprzeciwiając aly tem , co jeat 
aiwlyccne Sndyeyą wieków, jak lwlcs, brenląea swych 
młodych, zasłoniła zwą osobą dniry, w której aa dnie 
znajdowało «ly icoscrr trochę dm wa I jakiś kamlei, 
irastępnjąty ogniotrwałe wygla, welsjąe s renpacią 
w głosie:

—  Chyba po moim trapie?,.,
Ł.tnls zatem z powodów od lo d sk ty i eftaaletayob 

d e  eóbyłe się, nikt przeelefi z tej rac ji s tra ty  nie 
poniósł^ nfe ulega bowiem kwesty?, £0 tak. jak I w po- 
nfztdnioh łatach, byłaby zły nam ulsła figa, nalełąca 
wprawdale, wedłag botaniki do owoców polndniewych 
a  sas  jodńsk bardzo popoltraa. F an taz ja  biorących 
« i« h i w  .len ia" kształtom jej nmie nadać rozmaiło 
moczenie, J a to m  Jeat p rzeold , ie  figa pozostaje figą,

Wtyknsy daleko kłopot, co hydria 1 wJoecerem 
wigilijnym, dem a bowiem nadziei, aby tak  zwany 
m yślow o pracujący Inteligent, a de toj katogoryl In­
d ii kronikarz ma Aalałość siy sallezać, mógł sobie po­
zwolić &a kapną rybki, Je ill się sw aty, io  w roka 
ubiegłym, e tym  czasie, gdy u  pudełko zapałek pła­
ciło siy dwie juarkl. kilo karpia kosztowało w K ra­
kowie marek dwieście ozterdslsścl, wiedząc o tem, Ii 
d i i i  aa zapdM  iądają marok piętnaście, łatwo eobla 
przy pomocy „regały trsseh 6 zliczyć tle trzeba mleć 
przygotowanej monety, aby rodzina, złotona 1 kUkn 
ooób, mogła o!y nraezyć, bodaj kawałeczkiem szczu­
paka lnb karpia, w  braku Ieh bodajby ogonkiem ze 
śledzia, za którego, jak gdyby na urągowisko, Se ma­
my własny d:otyp do morsa, płacić siy musi prawdzi­
wie bajoóolw sumy.

Gdyby kronikarz wybrał siy był aa konferencyy de 
W aszyngtonu, byłby siy zaopatrzył wf. w^dky I pod- 
ezab powrotnej drogi łowK rybld, niestety, okoliczno- 
le i (tak ie I te, które ma t&ndslono...) wyjazdowi 
stacyiy na przeszkodzie.

Mole to  jednak 1 lepiej, ie  rostsł w Krakowie, 
nikt bowiem Sie me£e ma esya'ć zarzutów, 12 korlo- 
reneya, iaięM jemn, nie prsyniorh  tpodsiowznych re- 
zultctów. dotychczasowy jej wy&lk teki, te  na xme-

iykaiokl projekt cz^Mcwego rozbrojenia aa morza 
sgodaono tiy w ZM&dsSe, to jest, 9nis klndąe tamy 
dobroczynności*, czyli, Innsml tuówfąe ołowy, l i  kaidy 
1 tezeotnlsów postąpi, jak bydale uwalał u  słaszae, 
a prsedewssystkiem za ksrsyatne dla 3iobIo. Ddsgact 
woeuatw wyjechali do Waszyngtonu niezawodnie za 
dyotamł drtonojal I dla tego radzi aly Im tak dobrze,
i.o postanowili saras w rty c ic it aobrsć siy ponownie, 
aby siy zasta&swlć nad rosbrojonlem na lądzie, potem 
przyjdzie kolej na powietrze I td. I  M>jiess dlatego 
tylko prowadził lydów z Ig lp ta  do Zieaf Obiecanej 
li t  czterdzieści, 11 Towarzystwo Bafgrccyjns, z któ­
rego ramienia wyatypował, płaelie go dziennie, nie 
ryczałtowo. Ze oprcwezdAń, jakie 1 obrad kosCerenoyl 
do nas doszły, nabraliśmy pewncści, Se było to młó­
cenie etomy, a najbardziej spodobały siy wazyotklm 
iriy  dozory, jekle Briand miai rzekome na ddJczdRttn 
: zielu Anglii, Stanom Zjodnoesenym l Włochem, gdy 
Ieh pnedatawlciols nalegali, aby Fr*aeya przystąpiła 
do redakcyl swej s ra li .  W  śrsy doi ^óónlej te enme 
^sms, które włoiyły Brlandowi w a ita  słswa prawdy, 
odwołały awe popraednie dsmleslooia, tłćnuciąc siy, 
■■■a zaszła pomyłka S k a lite , fatalnego dslcłanls wody 
morskiej na depeszo włs~n$go koreapondoita", gdy 
przebiegała draty kablu podmonkiege. Jak było, tak 
ryło, alo przysnąć trieba, choć Briand słów swych 
4ie wyrzokl, Ib pewled&iał prawdy f dlatego Włochy 
cek aly twa cznty dotknięte. Nikt nic łnbi, gdy aly 
mu prawdy powie w cezy.

B sznltat wasiyngbOżsklen obrad równa siy zatosn 
zera, jeśli siy aa i do tego doda, ie  napryienle t a ­
ranków między Stanami Zjedncsconymt a Japonią 1  je ­
dnej stronyr a togllą I Traneyą 1  drugiej staje aly 
-oraz wyrttfnlyfcjcn, wielką wagę przypisał siy masi 
iłowom niewiadomo dlaczego prasa K u zy n k a  nazwa­
nego .londyńskim proreHem9, omerykaiaklogo lebreka,
0 którym ezytmny „wedfatg plon nowoJoraUeh*, i i  rrzs- 
powtedd?-'; marszałkowi loshew l, gdy ten slyg^ dc 
alesarai, by mu dać lataratny, f.» będzie śwliadblem 
joezeis jodnej wojny, alo aam w  niej aizlałn  nie we- 
śmie. A m erykański dziady zajmują siy widocznie po­
lityką 1 nie wykluczają ewentualnego starcia zbrojnego, 
jak z tege wnontć Bilety, między Ameryką a Japonią
1 to  mole jo l  w  niedlnglm ezasio.

Do W aciyngtonu wybiera oly obecnie no ssikoń- 
czenlo koferenej! LIcyd Oeorge w swojej wisacej oso 
bie, a jogo przyjaciel! przygotowują ma pedobno wjazd 
frynmfalny na hoaor&wym rydwanie, cienionym  przez 
N ie m i i  W łeehs, a popychanym przoz tydowskich 

poknlaituw giełdowych. Jak  naa zapewnia, .m u s  wła 
sny koreapondBnt9, ja t  w Nowym Jorka powite Ł!oyd'a 
Deorge a serdeeineml słowy statua W olactcl. a śp. 
W aasyngton, a pomclkn swego przed Bicdym Domem 
wygłosi do angielskiego premiera odpowiednią p r o ­
mowy, lyesąc mn powcdsenla w jego polityes, pro­
wadzącej do toga, aby Anglię spotkał lor; P e rs ji, Bsy- 
r*a, Hiszpanii, a eststnlo N icm i^, które tak  drago 
nadymały aly, a i  pękły. Ma Aogils wprawdzie wleltt 
priyjsdlół, chcących wraz z nią robić Interesy, wssystko 
jsda&b mscl mieć swój koalac, a tom samem ! pano­
wanie, oparte na nelsko I to w czasach, gdy głosi siy 
1 zczytne w sady  wolności I Mmostanewleala narodów
0 swym leniu

Przyjęcie L loyda Oeorgon w A m iryci ma osłabić 
powitanie, 1  jakiem epotkaU aly za Ojeaaei3 Franensl.
1 na tom pola rywalizuje Anglia z Fraacyą, czy jed­
nak w danym wypadku okuSeeznle, to  tk a ie  nojbliłsza 
c<nyszłość, o ile z&own Lloyd'owi ftsorgeraw! nlo stanie 
na przoffskodsitt jakaś nagła sprawa, która mogłaby po- 
krzyiować jego zamiary. Nie naloty oczywiście wątpić, 
£9 do uroczystego powitania Lloyd a Gsorge1* przy­
czynią aly toki? I Irlandczycy, których dzięki dętych 
Masowej polityce r ią ia  snglołsklegd, tak  wielu szukać 
mnsiałc gościny nu amerykońsUej slemf. Zdsjs siy 
jednak, la  ingloleM premier chętnie b a rd o  nwełniłby 
siy od ow acji z ieh strasy .

Wzajemno stosuckf w  łanio Koołtoyl, dzięki in try ­
gom, Idąeym przewalało 3 Londynu, pozostawiają bar­
dzo wiele do tyczenia. Stany Zjednoczone, prósz troski 
0 Ieh wlerzyioiRoBJi a  sojuszników, niewiei: obshods!, 
co siy dzieje w Earopło, Japonia najzupełniej głowy 
sobie tem nia saptząts, natemlast trzy ouropsjsMa mo­
carstwa koalicyjne drą ze sobą wzajemno koty. Ma 
się ta  na my^ll ciągłe tarcia między Angifą s  'F rancją, 
Włoch bowiem, choć adają mocarstwo, na seryo .likt 
ale bierze. Trzymają aię karczowe poty anglolskiage 
anrdata I, posła sir,u podyktowanym s Londynu rozka­
zom, coraz jawniej uLraiają swą niechęć Francyi, go­
towe natomiast kaftdej chwili rzucić siy w objęcia Nie- 
■■aloo nie tok d a m o  jeszeze UTr«lanyah za największych 
wrogów wszystkiego, eo włoshio. W  ryka Lloyd’!  
(J;orgeva stają się one tym pionkiem, który ma slatyć 
do nszachow anla Franeyi.

Polityko acgielskz zmieniła się o tyle, ło , gdy przed 
Dśmlu laty, to jest przed wybnch6m światowej wojny,

awaiino w Londynie Niemcy za najgraialejaiego wro­
ga, prseszfcadcająGogo Aaglil do objyela hogenomil nad 
całym światom, dziś miejsce te najęła Francja. Lloyd 
fteorge waielslmi sposobard stara aly podstawić t n ą ­
cy! nogę, nie chcąc dopnśelć do tego, aby wzroało Jaj 
-Mesenie, a przyznać mani, ie  polityka rywalki jeat 
daleko mądrz&jzsą I praktyczniejszą od tej, jaką sam 
irowadz!. Popiera zatem jawnie Niemcy wbrew Inte­
resom frańeaekhe, przyczynił siy do zamącenia kar- 
■raonli mlydsy Francją a Włochami, wyssasajo speso- 
a m iii ,  gdzie moens soszkcdsić traneazom, a jednym 
i  takich kosić w ofiarnych, która spalnna aosiaty aa 
utosle, omal nlo stela siy przed] rekiem Polska, gdy 
jej groził zalew bolszewicki. Lioyd Georg# nir wahał 
ssę peśwlydć Polskę, byle fraacys straciła cajpowa- 
inlejszegs ze usych obecnych sprzymierzeńców, pray 
których pornosy m ógłby siy stać niebezpieczną dla 
; eter es ów angielskich na terenie europejskim.

Obecnie trysanlętc w Londynie proelw  Francyi 
ęłklo działo, ezynląe jej zarzut, l i  na swoją tyky, 

bm wiedzy 3oja^inikdw. zawada układ s tak zrniutą 
Torcyą saropajską, noszącą to miano 3 tegc powoda. 
t t  mieści się obee&Ic w Azyl. To *ly angielskim po­
litykom bardzo nia podoba, w Interesie ieh lety zu- 
veine zniemczenie Tereyl, k a tiy  zatem zabieg, mający 
rsa cela jej wzmoenianie, swatany jeat nad Tamlaą 
za sbrcdnły ^rseelw Anglii. Dburzają się angielscy 
raę&owie Stena na ireaeaiklch, te  nawfązająe sto .Uik 
z Kemalll^aahi, aesynUI to bez Ieh poirednlotwa, na 
któram mogliby sami soi zarobić, a oba konteohontów 
pnśelC i  kwitkiem, zapominają jednak o tem, te  nia 
cak dawno tomu, kimając aly z rosyjskimi bolszewi­
kami, bynajmniej nio pytali franeukiegs sojazsnlka
0 zdania, jak się na tę kwcctyy zapatruje. Działał! 
wówczas pezt Ś5g3 plecami, gdył tego wymagał Inie 
ras, aby ictysh uprzedzić w zagarnięcia wpływów 
w ezerwenom carstwte. Zarzut, czyniony F nacyi, le  
wzruszyła koalicyjną solidarno^, jest takie I s togo 
VOwed* nlenłaeaay, la , jak paryskie sfory dyploma­
tyczne wyhuiają, ptied kQka joszeze mlisiąeeml pris 
dłetono icpGłele lojal&Ie w Londynie projekt umowy 
franctcke-tareckiej, na eo sic otrzymam jednak ła ­
dnej odpowledal. Jeat to łatwo zrosomlalo. Wówczas 
Lloyd Geergo pnygotsw yw ^ greeką kraeyatę pnoelw 
Tareyl, pewny, te  nie zoatanle 1 pańit wa dtomaisktego 
>nl otrzępa, gdy£ podzielą ely nim oąsteisi. Zawlóił 
się szpetnie, nieposłuszni Tsrey, nm iazt dać aię po­
bić, jak tege wymogu infisrte angielski, otrzepali 
•sów Grckcm. Plany angielskie nleds uusiaty zatem 

zmbmle, arsypor:alane te t soMe o a kładzie francusko - 
tureckim i powód do gniawu gotowy.

Ta zmiana Ueranko pclltyU angielskiej wobec 
Fmesyi jest wodą na mtyn nlemleoki. W  B irlinie sa- 
cierają ręce 1 rzdoiei, a nadzieja odwetu rośnlo s ka­
żdym dniem, Francja, widząc się zupełnie odosobnioną, 
m isi na aarye myśleć o UT-cn bespiecztńitwle I dla- 
tjge zol jej w głowlo zsjmować się rozbrojeniem I te 
w chwili, gdy waiysey sąsledzl zbroją się przodw
1 Jej. Jeden t t  dowód wlęeoj, jak potrzebną była kon- 
fereneya w Waszyngtonie i jakie aą skutki powziętych 
tam nehwal. Lidze Narodów, cbec nioiawne njrzala 
światłe dzienne, gros! jn ł likwidacja. Ameryka wystę­
puje z planem nowógo tryłmnaia śiriatowege, mającego 
tyć pewcogo rodzaja sądem handlowym, pneanaesenym 
do załatwiania eperów miydzyaarodcwyeh boa potrzeby 
uciekania aly de pomocy oryta. Czy jednak amery- 
kańiki prejakt znajdzie zastosowanie, to kwoatya pny- 
siłoiei. W zaaadsle godzą tlę nań wszyscy, podobnie 
jak na projekt rozbrojenia, de którego w praktyce nikt 
»iy przesiek stosować nio myilf.

I  to się ssaywa polityka!...
Nie tnogąe uarazte nic e tem jenzeze powiedzieć, 

jak św. Mikołaj obojdzla siy z kronikarzom, czy mn 
to „psdioty*, ezy to* o nim zapoaul, nsM esyć na­
loty, te  św. Barbary mielemy „po lodzie*, eo jest 
sitezawedną pnepowl&dnią, i ł  Bote Narodzenie bydzlo 
i^joźne. pogodne I eaehe. albo mokre 1 błotnisto, gdyl 
iartitm  non da/ar. Natomiast obrzędy, połączone z wi­
gilią św. Andrzeja, atnym ują nly, a ostatnim, który 
loh doświadczył sa  sobie, był poseł Zamorski.
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w yborn między Polską z Fosyr, sowiecką, czyni nie* 
w ątpliw ie "ozs&dniej, skłaniając się ku Polsce, k tó ­
re j polityka dotyczasow a wo&ec now opow stałych 
państw  na terenie byłego rosyjskiego cesarstw a była 
zaw sze nacechowaną jak najdalej dla nich posuniętą 
życzliwością.

S tosunki po lsko-ło tew skie  były dotąd na ogół 
dość zneśne, choć dyplomacyu io w ra d f l  dokiadnfe 
i dokłada ciągle starań , aby powaśnić ze Jobą są ­
siadów, a tem  samem ułatw ić lla siebie hegemonię 
na północnym wschodzie E uropy, uważanym  przez 
nią za w łaściw y teren  sw ych wpływ ów  i działal­
ności. Polityczny rozem  łotew skich mężów stann 
powinien im jednak wskazać, że nie tędy prowadzi 
droga do zapewnienia swojej ojczyźnie normalnego 
rozwoju, a przedew szystkiem  wolności. „Raj bol­
szewicki" przedstaw ia się zupełnie inaczej w  prak­
tyce, niż w  teory i, a sm utneńii jego iilustracyam i 
są  obecne w ew nętrzne stosunki rosyjskie. Związek 
nowoutw orzonych państw  nadbałtyckich w  ścisłej 
łączności z Polską, m ógłby się ita ć  politycznym  
czynnikiem decydującym na W schodzie i w  tym  kie­
runku powinno się z naszej s trony  dołożyć wszel­
kich s tirań .

się nim prezydent m. W arszaw y, inż. P io tr  D rze­
wiecki i to  z w oli sw ego w łasnego stronnictw a 
politycznego, k tó re  wysnnęlo go swojego czasu na 
ten  ważny i odpowiedzialny posterunek, a obecnie 
zmusiło do rezygnacyi, na trz y  miesiące przed w y­
gaśnięciem jego m andatu, by w  ten  sposób ra to ­
wać samych siebie, to  je s t  uchronić Radę m iasta

rw ego kierow nika M agistra t w arszaw ski, k tó ry  w ia­
domość o jego rezygnacyi przyjął z żalem, dając 
tem n w yraz w  nroczystem  pożegnaniu, jakie u rzą­
dzi! swemn kierownikowi. W zięli w  niem ndział 
ty lko przedstaw iciele M agistratu , członków Rady 
miejskiej nie zaproszono, aby w  ten  sposób dać 
w yraz współczucia dla byłego prezydenta, którem u

P ożeg n ali!?  p re z y d e n ta  D n e w ie e k le g e : Osttjpnj^ey prezydent inżi Drzewiecki priem aw i* do żegnających go członków H agiztratn .
Aj fot. Mary a r Fnk5 W arszawa.

Poflizeb „nieznanego d e ta le m "  w A m eryce : P rezydent B ard ing  w głównej bali Białego Domu składa
na trnm nie am erykański krzyż wojenny.

Pożegninie gnzmM iMtckleii.
D la wiadomości osób, nie znających stosunków, 

panujących w  byłej Kongresówce, nadmienić m usi­
my na w stępie, że tam tejszy  nstró j sam orządowy 
różni się tem  od naszego, iż składa się z dw n za­
pełnię odrębnych ciał. to  je s t Rady miejskiej z p re ­
zesem na czele i M agistratu z prezydentem  m iasta. 
P ierw sza jest ofieyalną reprezentan tką gm iny i k ie ­
rowniczką jej interesów , d rag i, w łaściw ym  urzędem, 
w ykonującym  jej uchwały i prowadzącym gospo­
darkę miejską.

N a .stanowisku prezyden ta  m. W arszaw y, zatem 
kierownika M agistratn  pozostaw ał od sześcin la t 
inż. P io tr  Drzewiecki, toełniając gorliw ie swe obo- 
r ią z k i w  ta r  ciężkich jak obecne przełomowe, 
czasach. Tarcia polityczne w  łonie w arszaw skiej 
Rady miejskiej, o k tórych wspominaliśmy w  po­
przednim num erze, nie m ogły oczywiście pozostać 
bez w pływ u na ogólny tok  gminnej gospodarki, 
a gdy doprowadziły do m em enta w ytycznego , 
trzeba było w yszukać kozła ofiarnego, k tó ry  przy­
jąłby na Ejieibie w iny, przez innych popełnione. S ta ł

przed jej rozwiązaniem, a całą w inę nieporządków 
zwalić w ten  sposób w  oczach św iata  na M agistrat.

Zniechęcony tem  raiósł inż. Drzewiecki sw ą 
resygnacyę, p rzy ję tą  skw apliw ie przez połną Radę, 
w której większość tw orzą  przyjaciele polityczni 
byłego prezydenta.

Zupełnie inaczej zachował się wobec ustąpienia

w yrządzono ciężką m oralną krzyw dę. W  sali por­
tre tow ej M agistratu  zebrali się w yżsi urzędnicy 
w raz z ławnikami, by ustępującem u ze stanow iska 
prezydenta stolicy p. P io trow i Drzewieckiemu zło­
żyć adres uznania za pracę i słowa podzięki.

O godzinie wpół do ósmej przybył p rezyden t 
P ierw szy  imieniem M agistratu  głos zabrał wice

i
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P e g r i ł b  .n le lM M g e  io tB ia n a "  w A m ery o e: Orszak pogrzebowy ni' cm entarza w A rlington.

U stąpienie prezydenta w yw ołane zostało specy- 
ainio niefortunnym  zbiegiem wypadków, to  te i  nic 
dziwnego, że ta k  szczery żai za nim wypełni! 
w szystkie serca. P o  przemówieniach na herbarcc 
w  ściślejszem gronie żegnali prezydenta w iceprezy­
denci i ławnicy, k tó rzy  ofiarow ali mn piękny dar 
w  postaci try p ty k u  przedstaw iającego m otyw y s ta ­
romiejskie. ___________

P og nęb „o iiwvm M e r a  w  h e r p .
Dzień pogrzebu zwłok „nieznanego żołnierza" 

armii Sfcinów Zjednoczonych zamienił sią w  imponu­
jącą żałobną manifo&tacyą narodową, k tó rą  ludność 
oddała cześć swej bohaterskiej armii. Jnż  sam;i data 
pogrzebu, wyznaczonego na dzień 11. listopada, to  
jest w  rocznicą zawieszenia broni, miała swe h isto ­
ryczne znaczenie,

Jak jnż w  jednym  z poprzednich numerów na­
szego pisma donieśliśmy, zwłoki „nieznanego żoł­
nierza" ekshnmowano na jednym z cm entarzy wo­
jennych francnskich, poczem, złożono je w  srebrnej 
trum nie, przywiezionej w  tym  celn z Am eryki, w y­
stawiono na widok publiczny w  Chaions nad M arną. 
S tąd  przewieziono je do P aryża, a następnie do 
H » v rn ' gdzie zabrał je  na swój po k ład . krążow nik 
am erykański ^O lym pia". Na pokładzie s ta tk n  urzą­
dzono rodzaj kaplicy żałobnej, ozdobionej sztanda­
ram i am erykańskim i 1 franenskimi.

Po przybyciu do ojczyzny przetransportow ano 
trnm nę ze szczątkami bohater?, do W aszyngtonn, 
gdzi9 w  dnin 11. listopada odbył się w spaniały po­
grzeb, w  którym  uczestniczyły dziesiątki tysięcy 
lttdntści, tak  miejscowej, jak i przybyłej nmyślnie 
u  tom  celn z najdalszych okolic krajn.

Przeć, dwa dni, poprzedzające ohchód pogrze­
bowy, złożone były zwłoki w  Białym  Domn na ho­
norowym , historycznym  katafalku, na którym  spo­
czywały niegdyś śm iertelne szczątki Lincolna, G ranta, 
Mac Kinloya i Deweyr., następnie złożono je  na 
wieczny spoczynek na cm entarzu A rling ton , odda 
lonym od W aszyngtonu o siedm kilom etrów, a bę­
dącym rodzajem Amerykańskiego narodowego Pan­
teonu. P rzez te  dwa doi odwiedziły zwłoki tysiące 
m ieszksm ów , składając n stóp katafalku stosy  w ień­
ców i kwiecia.

Cm entarz A rlington je s t miejscem wiecznego 
spoczynku wielu już bohaterów  narodow ych am ery­
kańskich, pochcwono na nim w isie ofiar ostatniej 
w ojny, m jędsy niemi 2111 ciał poległych żołnierzy, 
k tórych nazwisk stw ierdzić nie zdołano. Jak  w spól­
nie walczyli za honor am erykańskiego oręża, tak  też

spoczęli razem  w  jednym w spólnym  grobow cu g ra  
nitow ym . Główne wyjście ua ów cm entarz narodowy 
przypom ina struk tu r > starożytną św iątynię grecką, 
ozdobioną wspaniałym  portykiem , przez k tó ry  wcho­
dzi się do w nętrza, zbudowanego amfiteatralnie 

W  dniu 11 listopada tysiączne rzesze zaległy drogę

P o g rasb  „n le sn a n eg o  i o ln i e r i a "  v  A m ory  c a : (J wej.OeU 
do Białego Domu.

od Białego Domu w W aszyngtonie "do A rling ton  
H onse. Orszak pogrzebowy otw ierały  oddziały p ie ­
choty, kaw aleryi i a rty le ry i poprzedzając trum nę, 
ok ry tą  gwiaździstym  szfcaudniem am erykańskim . Za 
trnm ną postępow ał prezydent Stanów  Zjednoczonych 
H&rding w  otoczeniu m inistrów  i najw yższych u rzę­
dników, jenerał Persh ing , członkowie fd a la  dyplo­
matycznego oraz nczestnicy odbywającej się właśnie 
w  W aszyngtonie międzynarodowej konferencyf, se tk i

prezydent A rtu r  Śliw iński, w ręczając imieniem ko­
legów adres z podpisam- ozdobnym, archaicznym 
tekstem  i herbem  mia&ti. Po nim przemawiali jeszcze: 
w iceprezydent W . Jabłoński, iaw m k Kobylecrd, 
Toeplitz, Koralewski i inż. Kilha. W e w szystkich 
przemówieniach brzmiał szczery za l za M tąpującym

P o g r ie b  „n iezn an eg o  i o l n l t r i a "  w A m ery ce : Tłnmy 
zdążające celem odwied lenia zwłok, wystawionych 

w Białym Domn w W aszyngtonie.

zwierzchnikiem, a słowa uznania nie brzm iały jak 
czcze, okolicznościowo frazesy, lecz j&ko szczere 
w yrazy  hołfia.

P . prezydent Drzewiecki ze wzruszeniom przyjął 
tę  miłą owacyę, dziękując za nią w  krótkich, szczerych 
słowach, stw ie idsjjąc , że „był żeglarzem , k tó ry  nie 
dopłynął do pertn , lecz w ysiadł w dredze", gdyż 
celów zamierzonych nie danem mn było wypełnić.
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deiegacyi i tłum y obliczane z górą na pięćdzięćdzie- 
s ią t tysięcy. prezydent Stenów  Zjednoczonych 
W ilson, ze waglndu na słabe swe zdrowie wziął 
udziai w  pogrzebie w  powozie. Po właściwej cere­
monii pogrzebow ej odbywającej sję przy  odgłosie 
bicia w  dzwony, gdy kapelan w opcow y odmówił 
ostatnie m odlitwy, nasta ła  dwnminntowa bezwzglę­
dna cisza. Było to  nieme, a jedn;,: potężne swem 
wrażeniem oddanie ostatniego hołdn pamięci boha­
te ra , a w  jego osobie i tysiącom  innych. Z  kolei 
zabrał głos prezydent H arding, k tó ry  w  nieczystej 
przemowie oddał cześć zasiągom amerykańskiego żoł- 
nierza, marszałek Foch złożył na tru m n y  >Jal 
i krzyż w ojenny, prezydent BrJand ześ imieniem 
Francyi wspaniały wieniec z róż i liści w aw rzyno­
wych, dając w  ten  sposób w yraz wdzięczności na­
rodn francuskiego Amerykanom, k tórych interwou- 
cyŁ rozstrzygnęła wojnę św iatow ą. Towarzysza 
broni złożyli następnie trum nę „nieznanego żołnie­
rza" na wieczny spoczynek w  nm yśM  - n a  ten  cel 
zbudowanym grobowcu pamiątkowym z białego mar- 
mnru, koło którego na zakończenie przedefilowali 
w  uroczystym  pochodzie w szyscy uczestnicy tej 
wspaniałej narodowej m anifestacyi żałobnej.

raz chcą, abym im powiedział, gdzie się pani Con- 
chot znajduje.

„Mówią —  pisze dalej L eudm  —  że miałem 
cały szereg schadzek. W olne ta r ty . Spojrzyjcie pa-

rozpraw , był przedmiotem ogólnego zainteresowania. 
Najcięższe oskarżenia zbyweł Lbodru milczeniem, 
w yrok śmierci przyjął ze zupełnym spokojem, jak 
w ytraw ny krym inalisto, k tó ry  jeż po rt.z szósty

Po procesie „Sinobrodego".
Dw a tygodnie trw ający  proces m ordercy kobiet, 

Landru, dobiegł do końca, & wynikiem jego było 
skazanie na śmierć nowoczesnego „Sinobrodego". 
Na 48 pytań  zaprzeczyli sędziowie przysięgli ty lko 
dwu.

Łandrn pozostał’ do końca w ierny raz  obrane] 
taktyce, tw ierdził on. że jest niewinny, na poparcie 
zarzutów  żądał dovodów , a tych śledztwo dostar­
czyło niewiele. Odpowiedziami swemi, nie gozbawio-

’t>graob „ n ie m a n o g o  ż o łn ie rz a "  w  A aw ry eo : Przemowa prezydenta H ardinga przed jłużeniem zwłok 
w honorowym grobowcu na cmentarzu w Arlingtonie

Po p ro u o slo  „S inobrodego": Piecyk w wili Landru 
w  Gambais, w  którym  jak  przypuszczają, palił m or­

derca zwłoki swych nieszeząćliwych oliar.

nemi bardzo gryzącej ironii, w praw iał niejednokro­
tn ie w  kłopot trybunał, a przaflewszyotkiem p ro­
kuratora.

Pewnego rodzaju samoobroną jego było oświad­
czenie, jakie Landru napisał dla lekarzy, mających 
zbadać stan  jego zdrów.1*.

„Oskarżają mnie —  pisze Landru —  żc 
fenomunalnym przestępcą. Jestem  oskarżony, że za­
mordowałem pew ną liczbę —  juką jnż sam nie wiem — 
osób. Między innemi zarzucono mi, iż zgładziłem ze 
św iata panią Couchet, Chcę 3ię na tjrm w ypsdku 
zatrzym ać. Pani Conchet je s t osobą, k tóra  na 6 mie­
sięcy przed zawarciem ze mną znajomości, poczyniła 
przygotow ania de opuszczenia Francyi. W ypow ie­
działa ona swoje mieszkanie, a następnie na puwien 
czas ndała się w raz ze mną do Yernouille. N astęp­
nie w yjechała stam tąd, tak  samo jak wyjechała ze 
swego poprzedniogo mieszkania, Nie zaginęła ona, 

flko zmieniła miejsce swego pobytu. No i te

nowie na moją łysą głowę. W szak jestem  niedość 
ua to  piękny. C hh  t»  h isto rya  jest tak  szaloną, że 
sobie wyobrazić tego nie możaa. Ponieważ poltcya 
nie może znaleźć osób, k tórych imiona znajdują się 
v  moim notatniku, to  znaczy, że ja  te  w szystkie 
osoby zgładziłem. A le w  moim notatn ika znajduje 
się piętnaście, trzydzieści, pięćdaies'ąt imion i osoby 
w  notatniku wymienione bardzo łatw o znaleźć. Alu 
te  osoby, k tó u  znaleźć można, dla policyi nie istnieją. 
To osoby, których niema, p o p ro sk  w yjechały, nie 
zostawiając swego s dresu. J a  miałem zamordować 
12 osób, a w  tem 11 kobiet. Kofiby się nśmiał. 
M im  obecnie 50  la t poza sobą i nigdy nie groziłem 
żadnej kobiecie, ani też n k  biłem. N igdy w  życiu 
nie byłem gw ałtow ny. I  dlaczegóibym  miał te  ko­
biety m ordować? Ażeby je okraść?  Przecież one 
nic nie posiadały. Czy policja* wie zresz tą  dokładnie, 
że one isto tn is zaginęły ? Cyc może, iż panie to nio 
mają tylko chęci stanąć tn ta j przed sądem ".

Najwięcej dramatycznych momentów dostarczymy 
ostatnie dni rozpraw y, przeznaczone na wywody 
rzeczoznawców i adwokatów zastępujących rodziny 
pomordowanych. Jeden z lekarzy stw ierdził, że w y­
kopane w  ogrodzie jednej z will, w któro] Landrn 
zajmował mieszkanie, resztki :ości są bezwarunkowo 
ludzkiego pochodzenie i należą do trzech osobników, 
prawdopodobnie rodzajn żeńskiego.

W iele obciążających szczegółów dowiedziono się 
z notatnika, jaki morderca prowadził skrupulatnie 
od szeregn lat. Zapisyw ał w  nim w szystko, dochody 
i rozchody, naprzykład dochód ze sprzedaży rucho­
mości sw ych chwilowych narzeczonych, w ydatek n a  
kupno piły, służącej mu, jak  przypuszczają, do ćwiar 
tow ania zwłok sw ych ufiar, k tó re  następnie palił. 
Piec, jakiego używ ał w  tym  celu, ustaw iony na sali

z rzędu znalazł się przed kratkam i sądewemi, skąd 
udawało mu się zawsze w yjść cało.

PO p ro o e a le  „ S ln o b ro d o g o " : Landru przegląda podczas 
rozpraw y swoje notatki.
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Od Redakcji.
Z w racam y  u w ag ę  PT . C zytelników , że  jedy­

n ie  ci s ą  u p raw n ien i do  u b ieg an ia  s ię  o  nagrody , 
k tó rzy  n a d e ś lą  ro zw iązan ia  w szy stk ich  zagadek .

Zagadki do nagrody.
Logogryf.

Ułcżył M. N., Kraków.
Kwadraty i kreski zastąpić literami. Rząd irodkowy, czy­

tany z góry na dół, utworzy pierwszą literą imienia i 'nazwi­
sko zmarłej niedawno w Krakowie działaczki społecznej.

—  —  O  —  —

: : : : :
-  -  -  ■  -  — —

Znaczenie wyrazów i 1. Spółgłoska. 2. Rzeka na Śląsku,
8. Samogłoska, 4. Pokłady geologiczne, 5. Owad, 6. Ryba, 
7. Poiska twierdza nad Dnieprem, 8. Pofski pamiątnikarz,
9. Wągierski powieściopisarz, 10. Przedmiecie w Krakowie.

Okleako.
Ułożył X. Solecki, Lwów.

Z podanych liter ułożyć trzy wyrazy równobrzmiące w kie­
runku poziomym i pionowym:

a a g i i
ł ł m
m n o o o
o p p
r s s u u

Znaczenie wyrazów: 1. Jezioro w Wielkopolsce, 2. Uro­
czystość żydowska, 3. Imię tureckie.

Z alan ia  io  rocpolnfonla. ’}
Ułożył Z. Bcnedyktowicz, Gdańsk.

Uzupełnić podane wyrazy. Litery wstawione w miejsce 
kresek czytane z góry na dół, podadzą nazwą miejscowości 
słynnej z rozwojn naszego przemysłu naftowego.

— aku
— ran
— yba
— ard
— awa
— awa
— pis
— oda

K wadrat n a g lo n y .
Ułożył S. Mikołajski, Poznań.

Z podanych lifar ułożyć cztery wyrazy, równobrzmiące 
w kierunku pionowym i poziomym.

a a e e 
g i i m 
n o o p 
r r  r  r

Znaczenie wyrazów: 1. Przedmieście Konstantynopola. 
2. Egzotyczny władca, 3. Znany przed laty z swych występów 
muzykalnych'! miłosnych prymas orkiestry cygańskiej, 3. Po­
stać biblijna.

Aldonie de naopelalaala.2)
Ułożył A. B., Wilno.

Uzupełnić podane wyrazy. Litery wstawione w miejsce kre­
sek, czytane z góry na dół, utworzą nazwisko jednego z pol­
skich dowódców.

— aba
— zop
— ena
— gor
— ama
— m ir
— oda
— oła
— ama
— ran

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze- 
znicza Redakcya do rozlosowania dwio śagródy: 1) A. Gru­
szeckiego: „Pou Czewonym Wirchem" (powieść); Ą. Bor s a ­
skiego : „Przewodnik po Katedrze Wawelskiej".

Rozwiązanie zagadek z Nru 45
Logogryf: D, syn, Roman, glina, Pasek, bryła, brama, 

Kowno, Mnich, Litr.r, brona, osa,, a.
ZglosfećwkR. Wasyl Wyszywany.
K alania do uzupełnienia: Oil, rąb, Abo, bas, oko, vąs, 

sak, kąs, Iwo.
Zglosków ka.. Sanacja finansów.
Kwadrat n u g la n n j:  Cisa, imam, Salo. Amos.

Dci&vt rijEWląaan"- na ioala ll A. Pitzeie Kraków, 
W. Zabitb-. Warszawa) ii. Jasińska Lwów, M. Planeeka Kraków. 
H. Malinowski Warszawa J . Walczewska Lwów, M. Kubiców - 
na Kraków, S. Zakrzówki Sandomierz, H. Boratyńska Po­
znań, M. Śtaebowiez Kraków, S. Grabowski Wadowice, S. 
Sokołowski Lwów, J. Sadowski Kraków, T. Ciscwiki Zakopane, 
J, Wierzbicki Piotrków, M. Michalczyk Poznań, S. Kowalski 
Warszawa, W. Rozwadowski Kraków, H. Walewska Jasło. 
M. Grajower, Rzeszów, M, Wiąckc-wsk:. Warszawa, H. Galiń­
ska Tarnów, J. Martynowicz Lwów, J. Orzechowski Warszawa, 
B. Szypulska Wieliczka, A. Wróbel Tarnopol, E. Wilczyński 
Stanisławów, K. Mańkowska Warszawa, Z. Trembecki Kalisz, 
K. Dąbicki Sambor, S. Marzec Krasne, M. Drohocki War­
szawa, M. Woźniakowski Warszawa, W. Langa Toruń, J. Kali­
nowski Poznań, S Sygoirsfca Rzeszów, P. Batowski Tarnów. 
W. Komperdowa Lwów, H. Blonder Podgórze, J  Skowroński 
Tłnmacz. W. Śmiszkiewicz Milówka.

Nagrody przez losowane otrzymali: 1) M. Kubicówns
Kraków (książka ks, Znkiowicza). 2) J. Orzechowski, Warsza­
wa ;powieść Gruszeckiego). — Up Mzamy o nadesłanie nale- 
żytości na koszta poleconej przesyłki nagrody w kwocie 15 
marek,

I I

8

HUMOR POLSKI"
D v *ityg o d iik  h im e ry s ty e n y  

p e lityc zn e -s ityryc n y
D o  n a b y o ia  w  c a łe j  P o ls c e  

C e n  « | i .  50 H L

„BOC IAN"
Dw itygednik fcim erystycn y
D o  n a b y o la  w e  w s z y s tk ic h  

A je n e y a e h
Cena cni- 80 Marek

A d r e s  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c j i  
Kraków XV, u lic- Kazimierza W ie lk iego  1. 93.

U Drukarnia D. E. Friedleina | j
■ j w Krakowie^ ul. Kazimierza W. 95. Tal. 479 ■■

I I  zaopatrzona jest w wielką ilość csdonah różnego kroju i maszyny I I I  
pospieszne. Wykonywa wszelkie roboty w zakres drukarstwa JJ*  

I wchodzące: broszury, cenniki, katalogi, cyrkularze, afisze, ta- I 
I I I  bale i t. p. raybfce i ztarmofc;, po e« ta «  uminrfemnnych-

Nowe książki
Józef Lasoń: Szatan  w ojny powieść Mk. 200

„ „ Legendy nowele . . . „ 50
„ „ Legiony sceny dramat. „ 100
„ „ L egiony na  Welyuiuszkic „ 100

A. Chołoniewski: Dyalog o Po lsce  . „ (10

DO  NABYCIA
we wszystkich księgarniach.
N akładem  Sam opom ooy W ydawa. „POGOŃ".

=  J e d y n y  n a j t a ń s z y  d o m  h a n d lo w y  =

IGNACY CYPRES
K raków , u l. S zew sk a  13/N.I.
poleca: nikł. sysf. Roskopf mk. 
3000, Budzik z przedwoj. werkiem 
mk. 5000, Skrzypce ze smyczkiem 

mk. 8500 i wyżej. H arm onie, w iedeński m odel je- 
dnorządów ka mk. 1O0CK3, dw " rzędówka mk. 15000. 
Trąby akordeonow e mk. 2000, 2500. Dyrm enty do 
szkła mk.2500, 3000. Brzytwy mk. 800. 1000, 1200. 
Maszynki do w łosów  mk. 2500, 3000. M aszynki do 
sam ogolenla niK. 1500, 2000. P a s  do brzytwy mk. 
250. Kamień ml:. 250. Pudła do skrzypiec mk. 2500, 
3500. -  W ysyłka za zaliczką. — Cennik (Ilustro­

w any za nadesłaniem  30 mk. przekazem . 
K u p u je  z ło to  i s r e b r o .

r r y r y  i
X
HX
H
X
H
X
H
H
X
H
X
H
X
H
X

NA ROK •:

1922
"YTYTl
L A X A . ^

> <

KALENDARZ
BIURKOWY TYGODN.

w eonie 120'— Marek.
Kalendarzyk kieszonkowy

brosziirowany w cenie 25-—  Marek.
w  o z d o b n e j o p r a w ie

imitacya płótna 70*— , imitacya skóry 80-—
jest już do nabycia

w Administracji 
„Nowości lllustrowanych"
w  K rak o w ie , u iic a  K a z im ie rz a  W ie lk ieg o  N r. 9 5 .

Odsprzedawcom przyznajemy 
znaczny rabat. Wysyłki na pro- 
wincyę uskutecznia się za złożeniem 
gotówki i za zwrotem porta.

Hx
Hx
Hx

»
X
H
X
H
X

H ,VTVTVTVT,rrVTVTV'H

AOMINISTRACYA

liiBic! Illntni.
oisirziiije

KOŁDRY M a t e r a c e  w l ó s i e n n e  i p o w i j a c z e  .. i e d y d a  kehoiicka PRiicoiiiHiii wyrobów poócielowych

d l a  n i e m o w l ą t .
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